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BNY OSTRY SKALPEL...

„CHIRURGII POTRZE-
", ale nie tylko...—ro

zmowa z lek. Kazimierzem Heliaszem (sir. 6—7)
• Józef Zapart — rzemieślnik, o jakiego dziś 
trudno—„RADOŚĆ DZIECIOM, WYGODĘ CHO

O rządzie, partii, kombi
nacie, pod wyżkach płac, 

samochodach dla hutników 
i podróży do Anglii

RYM" (str. 6—7) • Można pomóc dzieciom nie 
słyszącym — „PRZERWAĆ TĘ CISZĘ" {str. 6—7)
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W PLESZOWIE powstał ODDZIAŁ PRZEROBU ŻUŻLA. Na razie prace budowlane 
opóźnione są tylko o miesiąc w stosunku do harmonogramu. Czy uda się rozpocząć 
produkcję na święta? FOT. ST. GAWLIŃSKI

Prawic zgodnie z harmonogramem

PO WYSYPANEJ kamieniem drodze, wiodące] od pętli 
tr; .wajowej przy Cementowni, częściowo pokrytej asfaltem, 
oa oiedy można już przejechać. Wkrótce jeździć nią będą sa
mochody odbierające rozdrobniony żużel stalowniczy, który po
służy jako materiał budowlany. Na hałdzie, tuż pod Pleszo- 
wem, trwają ostatnie prace przed oddaniem do eksploatacji 
Oddziału Przerobu Żużla Stalowniczegp. „Poślizg”, w stosun
ku do harmonogramu, tym razem będzie niewielki. Jeżeli zało
żenia teoretyczne okażą się przydatne- w produkcji, to hałda 
żużli stalowniczych zacznie wkrótce maleć...

Niżej, po lewej stronie 
drogi, obok starego — wybu
dowano nowy warsztat sa
mochodowy. W dużej hali 
trwa wyposażanie stanowisk 
naprawczych. W przyszłości 
będzie się tu naprawiać także 
maszyny pracujące na hał
dzie. Obok budynków pozostał 
jeszcze do uporządkowania, 
parking.

Zarówno tu, jak i na głów
nym placu budowy, mimo ro

29 września 1989 r.

boczej soboty — ludzi niewie
lu. Okazuje się. że wykonaw
cy wszystkie soboty mają wol
ne! W ciągu ostatnich dwóch 
lat, na skraju pleszowskiej 
hałdy, wyrósł nowy obiekt — 
Oddział Przerobu Żużla Sta
lowniczego. Kiedy, odwiedzili
śmy to miejsce półtora roku 
temu, główny wykonawca „E- 
nergopol” narzekał na brak 
stalowych konstrukcji, a jeden 
z podwykonawców — „Mosto

Cena 70

stal” groził nawet-wycofaniem 
.swych pracowników z placu 
budowy. Teraz chyba wszyst
kie największe przeszkody, 
które by mogły w sposób zna
czący zaważyć na terminie za
kończenia obiektu, usunięto. 
Na hałdzie świeżo malowaną 
blachą świecą „wieżyczki” bu
dynków kruszarni i seperator- 
ni, połączone ciągiem taśmo
wych transporterów.

Część produkcyjna oddziału 
jest prawie gotowa, choć os
tatni transporter do przeno
szenia żużla z zasobnika do
tarł na hałdę w stanie... nie
kompletnym. Na listę spraw 
ważnych — załatwionych wpi
sać też można instalacje za
bezpieczające dla ruchu kole
jowego. Przez długi czas jed-
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— Od kilkunasto dni ma
my w Polsce nowy, koalicyj
ny rząd. Zanim jednak do- 
azł* do Jog* •stateczne?« 
sformowania uczestniczył 
Pan, Panie Dyrektorze, Jak* 
poseł w tzw. przesłucha
niach kandydatów na mini
strów. Ciek »wy Jestem pań
skich refleksji i tych spot-
kań.

— Moim zdaniem trudno ta 
nazwać przesłuchaniami. Te 
spotkania miały charakter 
bardzo syntetycznej, krótkiej 
prezentacji, której dokonywał 
wicemarszałek Sejmu, no 
której każdy i kandydatów 
miał 5 minut na przedstawie
nie swojej koncepcji pokiero
wania powierzanym mu resor
tem. Później odpowiadał na 
pytania. Ja uczestniczyłem w 
roztnowach z wicepremierem 
i ministrem finansów Lesz- 

,kiem .Balcerowiczem, mini
strem przemysłu Tadeuszem 
Syryjczykiem, ministrem pracy 
i polityki socjalnej Jackiem 
Kuroniem, ministrem spraw 
zagranicznych Krzysztofem 
Skubiszewskim, ministrem 
współpracy gospodarczej 1 
zagranicą Marcinem Święcic
kim, ministrem gospodarki 
przestrzennej i budownictwa 
Aleksandrem Paszyńskim oraz 
z ministrem, kierownikiem 
Centralnego Urzędu Planowa
nia Jerzym Osiatyńskim. Wła
ściwie z mieszanymi uczucia
mi traktuję te spotkania, po
nieważ podczas .dyskusji każdy 
miał ’ jakieś pytania. każdy 
pragnął się czegoś dowiedzieć, 
a czas był ograniczony, przez 
co nie wszystkim udało ' się 
..dopchać” do głosu. Jeśli po- 
desżloby się do problemu z 
pełną powagą, to każda roz
mowa powinna była trwać 
przynajmniej kilka godzin. 
Tak było, .niestety, tylko w 
nielicznych przypadkach.

— Proszę z» tom powie
dzieć, którzy z obecnych mi
nistrów zrobili na Panu naj- 

_ bardziej korzystne wrażenie?

— Bardzo dobre wrażenie 
odniosłem po spotkaniu z mi-

uczmowje. Nie inaczej. było wówczas w m i-iceum wk«i- 
i. nokształcącym im.' Jana Kochanowskiego w os. Wysokim, 

' ’ gdzie' aktywnie, aczkolwiek jeszcze nielegalnie, działało ko- 
l, ło „Solidarności”, gdzie dobrze funkcjonował Związek Nau-!•«•
■

USPOŁECZNTENIE, odpolitycznienie, usuwanie białych 
plam, zmiany w programach nauczania, postulowa
nie wzrostu prestiżu nauczyciela — te hasła od pew

nego czasu kojarzą się z rodzimą oświatą. Przez całe lata 
wiadomo było, że jej sytuacja nie \ jest najlepsza, stoso
wano jednak ciągle leczenie zachowawcze, dawkując dla 
świętego spokoju swoiste placebo. Dopiero teraz coraz sil
niej artykułowane potrzeby i zmiany w świadomości spo
łecznej spowodowały, że na problemy szkolnictwa zaczęto 
zwracać baczniejszą uwagę. Faktem mającym dla tego 
duże znaczenie były tęż styczniowe protesty, szczególnie 
widoczne w nowohuckich placówkach oświatowych. Były

MAŁY, SZKOLNY 
PLURALIZM

one szansą zasygnalizowania kłopotów i problemów., z ja
kimi styka się od szeregu lat kadra nauczycielska i sami 
uczniowie. Nie inaczej. było wówczas w III Liceum Ogól-

ęzycielstwa Polskiego.
Kiedy pytam obecnych, od niedawna współpracujących 

dyrektorów tej szkoły: Zbigniewa KOLOCHA, wieloletnie
go członka PZPR, i Tadeusza MATUSZA. od lat osiem
dziesiątych działacza „Solidarności”, o ich mały, szkolny 
pluralizm, otrzymują odpowiedź, że istniał on już wcześ
niej. Jeszcze przed „okrągłym stołem". Nikt się. co zro
zumiałe. specjalnie nie chwalił, do jakich struktur nałoży, 
robiono swoje, dobrze, zwracając uwagę coraz częściej na 
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nistrem spraw 
''Krzysztofem

zagranicznycS 
Skubiszewskim. 

Nie waham się powiedzieć, że 
była to. prawdziwa ..uczta'*, 
tym bardziej że sejmowa ko
misja spraw zagranicznych, 
której jestem członkiem, mia
ła sporo czasu spotkanie 
trwało kilka godzin. Interesu
jące stanowisko zaprezentował 
minister przemysłu Tadeustw 
'Syryjczyk. Korzystne wrażenie 
odniosłem również po spotka
niach z loszkiem Balcerowi
czem i Aleksandrem Paszyń
skim.

— Wspomniał Fae • Ta
deuszu Syryjczyk»! i Leszka 
Balcerowiczu^ Ta są przecie* 
ludzie, z którymi Pana kow- 
takt — kontakt eałej hufep 
będzie z pewnością dość bli
ski. Polityka ministerstwa 
finansów i ministerstw» 
przemysłu będzie miała o-ro- 
mny wpływ ttz dalsze losy 
kombinatu, na Jego kształt I 
prace modernizacyjne. Jak 
Pan spogląda w przyszłość 
kierowanego przez s'eMe 
kombinatu, przez pryzma! 
współpracy » nowym rw 
dem?

— Jeszcze nie dotarły <ta 
mnie żadne konkretne koncep
cje, rozwiązań, natomiast pew
ne sygnały. zaprezentowana 
podczas sejmowych rozmów, 
pozwalają liczyć na dalszą du
żą samodzielność kierownictw 
przedsiębiorstw. Nowy rząd 
będzie na pewno czekał na 
zmianę kierunków myślenia, 
na pozyskiwanie, w ramach 
własnej aktywności, partnerów 
(krajowych i zagranicznych), 
którzy by mogli uczestniczyć 
w rozwiązywaniu dużych pro
blemów restrukturyzacyjnych 1 
finansowych. Podczas spotkań 
zasygnalizowano również moż
liwość zmiany form własności, 
chociaż z drugiej strony nie
które elementy systemu eko
nomicznego, zaprezentowanego 
przez ministrów wzbudziły we 
mnie pewien niegokój. Za 
wcześnie jednak jeszcze na u- 
jawnlanie tych obaw^na efek-
CIĄG DALSZY NA STR. S



TYDZIEŃ
e (vk) PRODUKCJA. Do 26 bm. 

wyprodukowano w kombinacie 95 
proc, zaplanowanej ilości koksu, 
89 — surówki, 99 — stali konwer
torowej, 90 — slabów, 96 — wyro
bów z Walcowni Gorącej, 101 —
kęsisk, i kęsów, 157 — profili, 86 — 
drutu, 105 — blachy, czarnej zińmo- 
wi.lcowanej, 93 — blachy karose- 
ryjnej, 98 — rur, 95 — wyrobów 
a P-l w Bochni i 91 — z P-2.

• REMONTY. 27 bm. stanął do 
remontu konwertor nr 1. W- dal
szym ciągu remontowany jest piec 
martenowski nr 8 oraz kotły nr 5 
i 8 w Siłowni.

9 ZATRUDNIENIE: Po raz pier
wszy chyba w tym roku przyjęto 
w ciągu 20 dni więcej nowych pra
cowników, niż zwolniono. Do 20 
września w kadrach zarejestrowano 
408 osób, zwolniono 386.
• PRZEWODNICZĄCYM KLUBU 

MISTRZA, do czasu wyboru no
wego zarządu został Aleksander 
Grzybczyk. W. Matoga ze względu 
na zmianę charakteru pracy po
prosił o zwolnienie z funkcji.
• JESIENNY KIERMASZ wa

rzyw i owoców już czynny przed 
bramą główną kombinatu. Z inicja
tywy ZU zorganizowała go Kra
kowska Spółdzielnia Ogrodniczo- 
-PSzczelarska. Kiermasz potrwa do 
połowy przyszłego tygodąia.

OGŁOSZENIA
SKLEP MEBLOWY w Nowej Hu

cie os. Bohaterów września (pętla 
tramwajowi) poleca: meblościanki, 
komplety wypoczynkowe, amery
kanki, kuchnie, biurka, ławostoły 
oraz boazerię.

MONTAŻ ANTEN, teL 66-11-55.
ZAMIENIĘ na korzystnych wa

runkach 2-pokojowe mieszkanie 
własnościowe, 37 m kwadr., I pię
tro na 3-pokojowe (może być nie- 
własnościowe), tel. 43-01-87.

UNIWERSYTET ROBOTNICZY 
ZSMP KM HiL 

przyjmuje zapjgy na kursy 
(2,5-miesięczne):

• języków obcych (angielskiego i 
niemieckiego metodą wideo

• kroju i szycia
• tańca towarzyskiego I, U, III st.

Informacji udziela i zgłoszenia 
przyjmuje sekretariat UR ZSMP 
KM HiL, os. Młodości 1, pokój 31 
w godz. 9—1«, tel. 44-38-90, hutni
czy: 2U--10.

Kierownictwu, Koleżankom i 
Kolegom z wydziału Kole
jowego Tl wszystkim Sąsia
dom i Znajomym, którzy 
wzięli udział w pogrzebie 

mojego ukochanego Męża 
FRANCISZKA 

SEWERYŃSKIEGO 
serdeczne podziękowania 
składa

Zona z dziećmi
■1 •’»iii irr wnagamogiwa—

Kierownikowi
mgr inż. TADEUSZOWI 

MAZONIOWI 
wyrazy głębokiego współ
czucia i żalu z powodu 
śmierci Ojca składają 

PRACOWNICY 
WYDZIAŁU 

OBRÓBKI WALCÓW

Z posiedzenia Rady Pracowniczej

. Od 15 bm. kolejne przeszeregowania 

. Więcej dla misirzów
OD POŁOWY września .obowiązują nowe ceny na wyroby 

hutnicze, wyższe o 16 proc, od dotychczasowych. Kolejną 
podwyżkę cen przewiduje się na początku października. W 
związku z tym zaistniała konieczność skorygowania planu pro
dukcyjnego i finansowego kombinatu. Rada 'Pracownicza, za
twierdzając zmiany w planie i egzekwując zobowiązania dy
rekcji podjęte w wyniku negocjacji 2 i 3 sierpnia br. zaakcep
towała wniosek o przeznaczenie dodatkowych, w istniejących 
warunkach możliwie najwyższych, środków na podwyżki płac 
dla pracowników kombinatu od 15 września br.

Ministerstwo Finansów wy
raziło zgodę na • comiesięczną 
zmianę cen na wyroby hutni- 
cze(odnoszone teraz w pełniej
szym niż poprzednio stopniu 
do cen transakcyjnych i kursu 
dolara). To z kolei powoduje 
konieczność także comiesięcz
nej korekty planu ekonomicz- 
nofinansowego, budowanego 
przecież w oparciu o bieżące 
ceny. Na niedawnym posiedze
niu Rady Pracowniczej dyrek
tor ekonomiczny przedstawił, 
opartą na częściowo już zna
nych danych, prognozę planu 
na II półrocze. Niska jakość 1 
niedostateczna ilość wsadu bę
dzie powodem ograniczenia 
produkcji surówki i stali. Jed
nakże następne jej zmniejsze
nie może już grozić załama
niem działalności gospodarczej 
kombinatu!

Rentowność przedsiębiorstw^ 
jest dzisiaj wysoka i wynosi 
31,5 proc., ale to głównie w e- 
fekcie zmiany cen.’ W planie ...... . .... ... ~
Na Wielkich Piecach przed XI Zjazdem

Jak partia ma 
zmienić swe oblicze?
JEDNI z pierwszych w Krakowskiem na pytania zawarte 

w ankiecie KC PZPR odpowiedzieli członkowie POP Wy
działu Wielkopiecowego. Wyrazili oni pogląd, że partia po
winna jak najprędzej przekształcić się, zmienić swój statut i 
nazwę. Obecnie nie jest ona ani zjednoczona, ant robotnicza. 
Kampanię sprawozdawczo-wyborczą należy przeprowadzić po 
Zjeździe tak, by nie opóźniać jego terminu i nie ustalać z 
góry, kto ma nowej partii przewodzić.

Nowa partia nie może popełniać błędów jej poprzedniczki. 
Musi nauczyć się w taki sposób walczyć o władzę, w jaki 
robią partie w innych krajach: nie reprezentują one wcale 
szerokich mas. a mimo to atrakcyjnym programem przyciąga
ją w wyborach większość społeczeństwa i zwyciężają.

W dyskusji uznano, że do udziału w przygotowaniach do Zja
zdu należy dopuścić różne nurty lewicowe, także pozapartyjne. 
Należy przeanalizować różne koncepcje, skorzystać z doświad
czenia i przemyśleń ugrupowań nawet dalekich od programu 
dotychczasowej, hegemonistycznej partii.

Wśród wypowiedzi obecnych i byłych pracowników wydzia
łu pojawiały się też głosy broniące krytykowanej obecnie partii. 
— Nie wszystko zasługuje na potępienie, mieliśmy też spore 
osiągnięcia — mówił jeden z długoletnich członków. — Za 
błędy, nie możemy odpowiadać wszyscy. Dlatego konieczne 
jest teraz „odcięcie ogona”...

W spotkaniu uczestniczył I sekretarz KK PZPR Józef Ga- 
jewicz, członek POP wielkopiecowników.

O PRZYSZŁEJ roli i kształcie partii lewicowej dyskutowa
no też w środowisku nowohuckiej oświaty. Obecny na spot
kaniu sekretarz Komisji ds. Współpracy z Inteligencją KC 
PZPR Krzysztof Janik wysłuchał wielu konstruktywnych 
wypowiedzi o kierunku zmian i nowym obliczu partii. Słusz
nie zauważono, że samymi słowami partia się nie zmieni, po
trzebne są konkretne czyny', działania. O tym, jaka hędzie 
partia, zadecydują zatem faktyczne posunięcia, zachowania jej 
członków. (vk) •

finansowym zagwarantowano 
maksymalne w tej sytuacji fi
nansowej, i produkcyjnej środ
ki na ruchy płacowe. Oprócz 
indeksacji od 15 bm. przewi
duje się następną podwyżkę 
wynagrodzeń pracowników 
kombinatu. Jednym z założeń 
tego przeszeregowania ma być 
uporządkowanie, zwiększenie 
dodatków funkcyjnych, bry- 
gadzistowskich i mistrzow
skich. Na ten cel przeznaczo
ne zostaną ściśle wydzielone 
kwoty. Jednocześnie ód poło
wy września likwiduje się 
stanowisko kierowników ze
społów. Wszystkie przeszere
gowania mają zaś mieć w dal
szym ciągu głównie charakter 
motywacyjny 4 będą przepro
wadzone ‘ z Wykorzystaniem 
wyników wartościowania pra
cy. Na podwyżki płac przezna
czy się kwotę 7,1 mld zł.

W tym miejscu może jed
nak warto uświadomić sobie, 
iż każde ograniczenie produk

cji to w konsekwencji mniej
sze środki na wynagrodzenia. 
W dalszym ciągu nieodzowny 
jest dobry poziom produkcji!

Za II półrocze, od 1 lipca 
co miesiąc wypłacana będzie 
zaliczkowo część nagrody z zy
sku, a wyrównanie za cały 
rok nastąpi po rozliczeniu bi
lansu przez biegłych, na po
czątku* roku przyszłego.

Do Rady Pracowniczej wpły
nęło pismo z komisji wydzia
łowej „Solidarności” z ZG/G-1, 
solidaryzujące się ze stanowi
skiem KRH w sprawie przy
działu samochodów i wystoso
wujące Votum nieufności w 
stosunku do dyrekcji i doma
gające się wyciągnięcia kon
sekwencji wobec winnych 
zaistniałej sytuacji. Samorząd 
Pracowniczy potwierdził jed
nak swą opinię w tej sprawie, 
oceniającą pozytywnie zabiegi 
dyrektora dla pozyskania de
ficytowych dóbr dla załogi.

Następnie Rada Pracownicza 
wyraziła zgodę na przeznacze
nie sumy 25 min zł dla Fun
dacji AM, która to Fundacja 
ma na celu rozwinięcie samo
dzielnej działalności ’gospodar
czej uczelni, by choć częścio
wo sfinansować jej olbrzymie 
potrzeby.

(krys)

Biuro Poselskie posła 
B. Szkutnika

Przypominamy, że 1 wrześ
nia br. podjęło działalność 
BIURO POSELSKIE posła na 
Sejm PRL Bolesława Szkutni
ka. Biuro czynne jest co
dziennie od godz. 8 do 14. a 
przyjmowanie zainteresowa
nych stron odbywa sie w po
niedziałki od godz. 12 do 14.

Adres biura: Komitet Meta
lurgiczni. Huta im. Lenina, 
bud. administracyjny Jt”, 
klatka C. pokój 161. tel. 
44-27-82 lub 44-46-66 wewn. 
47-76. x
Spotkanie z E. Nowakiem

OBYWATELSKIE BIURO PO
SELSKIE Nowa Huta, zaprasza 
na spotkanie z posłem Edwar
dem Nowakiem we wtorek 
3 X. o godz. 18 dp sal; 293 w 
NCK.

OGŁOSZENIA W „GK” I „GNH” •

Szybko, tanio, skutecznie
REDAKCJA „Głosu Nowej Huty” przyjmuje ogłoszenia wszel

kiego typu od instytucji i osób indywidualnych. Będą one za
mieszczane stosownie do życzeń — w „Gazecie Krakowskiej” 
i .¡Glosie Nowej Huty”. Bez kolejki, szybko, sprawnie i jesteś
my przekonani '— że skutecznie.

Ceny za 1 cm’ kształtują się następująco: 
ogłoszenie reklamowe, handlowe, przetargi poszukiwanie pra
cowników w „Gazecie” 1500 zł, w „Głosie” 200 żł. Komunika
ty wpisy do szkół: „GK” 1400 zł, „GNH” 200 zł. Ogłoszenia ó po
grzebie stosownie 300 zł i 100 zł. Podziękowania za udział w po*- 
grzebie 700 zł i 100 zł, pozostałe 400 zł i 100 zł za słowo.

Zapraszamy do nas codziennie w godz. 11—15. Redakcja „Gło
su Nowej Huty”, budynek „S”, pokój 113, KM HiL.

PO 8 LATACH, jeszcze w 
tym roku, odbędzie 
Zjazd Delegatów 

.Solidarność” Regionu

sie U
NS2.Z
Mało

polska, który wyłoni nowe 
władze związku. Za przepro
wadzenie wyborów odpowiada 
Stanisław ZIĘBA, wiceprze
wodniczący RKS. a jednocze
śnie członek Zarzadu KRH 
„Solidarność”.

— Ilu członków liczy wasz 
związek w naszym regionie?

— Do tej pory zarejestro
wano około 700 komisji za
kładowych (dokładne dane o- 
trzymam dopiero wtedy, eóy 
do Biura Wyborczego dostar
czona zostanie całość doku
mentacji). W Małopolsce ..So
lidarność” liczy około 200 f-s. 
członków. Przypomnę, iż ob-

W „Solidarności”:

Przed Zjazdem 
Regionu 

„Małopolska"
szar. który w latach 80/81 pod
legał „Regionowi Małopolska” 
teraz sie zmniejszył. Dzisiaj 
obejmuje województwa:
miejskie krakowskie, tarnow
skie i nowosądeckie, w tym 
Zakopane. Jasło, cześć K os- 
na i Gorlice. Odeszły, do Re
gionu Podbeskidzie. Wadowi
ce. Andrychów. Trzebinia, 
Oświęcim...

— Jaka będzie nowa ordy
nacja wyborcza?

— W wyborach mogą ucze
stniczyć delegaci organizacji 
zakładowych. zarejestrowa
nych do końca bm. Warun
kiem będzie uregulowanie 
składek członkowskich. Kalen
darza wyborczego jeszcze nie 
ma. Jednak na pewno do koń
ca roku odbędą sie wybory do 
komisji regionalnych. 11 paź
dziernika br. odbędzie sie wal
ne zebranie delegatów „Soli
darności” hutniczej i tam za
stanowimy sie. kto mógłby 
nas. hutników, na zjeździe re
prezentować. Ordynacja wy
borcza pozostaje nie zmienio
na. ubyło jednak okręgów 
wyborczych, a wiec zmieni sie 
zapewne proporcja delega
tów. Jeszcze iei nie określo
no.

— Dziękuje za rozmowę.
(krys)

pomoc do marszałka 
Sejmu i premiera

CQ. DZIŚ oznacza słowo „socja
lizm”? Czy socjalizm powinna ce
chować tylko jedna zasada: braku 

wyzysku człowieka przez człowieka? 
Czy sprawiedliwość społeczna to tylko 
tworzenie równych szans? Czy relacje 
pomiędzy PZPR a ZSMP powinny być 
oparte na wzajemnych interesach? Czy 
Jest możliwe stworzenie unii personal
nej i programowej pomiędzy ZSMP a 
PZPR? — to przykładowe problemy do 
dyskusji o przyszłości i współpracy 
tych dwu organizacji. Sekretarza KC

PZPR Leszka Millera kierownictwo 
ZSMP poinformowało, że obecnie 
wspólprapa jest możliwa tylko i wy
łącznie na zasadzie partnerskiego usta
lania wspóinej strategii i taktyki. Bez 
uznania tej zasady związek' nie jest za
interesowany współpracą z partią we- 
dług innych reguł.

Sprawa konfliktu między ZMW a 
ZSMP oraz decyzja Ministerstwa Fi
nansów dotyczącą uznania za bezpraw
ne przedsięwzięcia w ramach FASM 
były przedmiotem rozmowy przewodni

czącego ZG ZSMP Grzegorza Ditlricha 
z marszałkiem Sejmu Mikołajem Koza
kiewiczem. ZSMP uznało, że nie będzie 
upierać się w tej pierwszęj «prawie, 
jednak konflikt powinien być rozwią
zany samodzielnie przez spierające się 
organizacje. O ^iele bardziej »kompli
kowana wyda je się sprawa FASM. 
ZSMP zdecydowane jest posunąć się do 
podjęcia akcji protestacyjnych, jeżeli 
minister finansów nie cofnie swej de
cyzji. Lisi do marszałka Sejmu podpi
sało 71 przewodniczących organizacji

młodzieżowych w największych zakła
dach pracy. Proszą oni o rozpatrzenie 
interpelacji poselskiej w tej sprawie, 
o zobowiązanie ministra do zastanowie
nia się, czy odbieranie tysiącom mło
dych kidzi szansy na poprawę sytuacji 
materialnej jest słuszne./- Ministerstwo 
chce uznać pieniądze zarabiane przez 
młodzież za darowiznę zakładów pracy. 
Wiązałoby się to z wprowadzeniem wy
sokich podatków.

O przeciwstawienie się dalszemu po
garszaniu sytuacji młodzieży związek 
wystąpił też w liście otwartym do pre
miera Tadeusza Mazowieckiego. Nie za
brakło tam słów poparcia i uznania dla 
kompetencji nowego rządu, a jednocze
śnie zapewnień, że młodzież nie zgodzi 
się na „koniunkturalne naginanie pra
wa”. (vk)
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ty pracy nowego, gabinetu mu- 
eimy cierpliwie poczekać.

— Czy nie uwiża Pan, że 
minister finansów Leszek 

j Balcerowicz, człowiek z no
wej ekipy, wchodzący w po- 

1 litykę finansową państw* 
prrwdopodobnle z nowymi, 

' nie praktykowanymi do tej 
pory pomysłami, jest w pew
nym sensie szansą dla no
wohuckiego kombinatu? Mo
że przykładowo wreszcie 
przestaną obowiązywać takie 
paradoksy, jak ten, według 
którego cena wyrobu opu
szczającego hutę była niż
sza od obowiązującej w roz
liczeni ich pomiędzy po
szczególnymi zakladanfl 
kombnatu.

— Muszę stwierdzić, że już 
z poprzednim ministerstwem 
finansów, w końcowej fazie 
jego działalności, właściwie 
rozwiązywaliśmy wiele pro
blemów, dotyczących m. in. 
cen na nasze wyroby. Obecnie 
obowiązujące rozwiązania mo
gę uznać zazgodhe z naszymi 
oczekiwaniami. Teraz jednak 
nie tylko my. ale dyrekcje 
wszystkich zakładów przemy
słowych będą musiały się do
stosować do nowych • rozwią
zań, będą musiały ..dotrzymać 
kroku” kierownictwu nowego 
rządu. My oczywiście martwi
my się w hucie przede wszy
stkim o siebie, a problemów, 
jak wiadomo, nie brakuje. 
Przez wiele lat byliśmy wła
ściwie pozostawieni-samym so
bie. Obowiązujący przez lata 
model ekonomiczno-finansowy 
nie zapewniał warunków do 
prowadzenia modernizacji hu
ty. Niestety, stojąc w miejscu, 
cofnęliśmy się z techniką i 
technologiami produkcji hut- 

" niczej dość znacznie.

— Jest Pan dyrektorem 
• huty, będąc jednocześnie od 

kilku miesięcy posłem z 
mandatem PZPR. Ciekawy 
jestem pańskiego stosunk* 
do nowej sytuacji politycz
nej w kraju, do nowej koa- 

f, lieji?

— Zmiana starego układu 
sił w parlamencie, związana ze 
znanym wszystkim stanowi
skiem ZSL i SD. była, moim 
zdaniem, nieunikniona. Była 
wynikiem stosunków, które 
moja partia kształtowała przez 
lata. Teraz wszystkiemu temu, 
co dzieje się w parlamencie, 
co -dzieje się w kraju, towa
rzyszą. ogromne emocje. Ja 
jednak uważam, że wszyscy, 
bez względu na swoją politycz- 

> ną flagę, będą w poczyna
niach zgodni z kierunkami, 
prezentowanymi przez premie

ra Tadeusza Mazowieckiego t 
jego gabinet, który w końcu 
jest przecież gabinetem koa
licyjnym. Można się oczywiście 
spodziewać rożnych prób wy
korzystywania tej nowej koa
licji, ale nie zawsze muszą to 
być próby naganne. Przykła
dowo próba przekonania rzą
du do poświęcenia większej 
uwagi rolnictwu, może się o- 
kazać w efekcie bardzo ko- 
'rzystna z punktu widzenia 
perspektywy rozwoju gospo
darki narodowej. Poza tym. 
wracając do mojej macierzy
stej partii, w naszym klubie 
parlamentarnym również nie 
ma jednomyślności w stosunku 
do tzw. „ślepej” lojalności wo
bec kierownictwa PZPR, iego-

0 rządzie, partii, kombinacie, 
podwyżkach płac, samochodach 
BMmthikow i podróży do Anglii

różnych posunięć i polityki ka
drowej w ostatnich miesiącach,

— Dzięki wiosennej kam
panii wyborczej pański ży
ciorys jest dobrze znany. 
Będąc członkiem PZPR, ca
łe swoje „dorosłe” życie 
spędził Pan w hucie, pracu
jąc przez ostatnie kilkansścże 
lat na stanowiskach kierow
niczych. Był Pan włiściwie 
menedżerem nawet wtedy, 
k’edy o takim zawodzie ni
komu się u nas nie śniło. Co 
Pan jako członek PZPR są
dzi o pracownikach aparatu 
partyjnego różnego szczebla; 
którzy jeszcze nie zrozumie
li dokonujących się prze
mian. którzy okopują się na 
swoich dotychczasowych po
zycjach. mając nadzieję, że 
ten ..koszmar” się kiedyś 
skończy. Czy nie są przy
padkiem zbyt ciężkim ba
lastem?
— Na pewno partia już ni

gdy nie będzie funkcjonowała 
W kształcie i według zasad, 
które obowiązywały jeszcze do 
niedawna. Partia przegrała 
monopol na władzę, ale jeśli 
miałbym to skomentować, to 
uważam, że stało się dobrze. 
Kierownictwo PZPR i wszyscy 
jej członkowie muszą wyciąg- 

uąć z iego faktu daleko idące 
wnioski. Partia, obojętnie w 
jakim kształcie dziąłr;ąca, 
rriusi się zmienić, musi stać się 
partią „walczącą”, a nie przy
zwyczajoną do monopolu ńa 
mądrość. Wierzę, że najbliż
szy Zjazd partii Hokona rady
kalnych przeobrażeń. Mamy 
jeszcze wielu pracowników a- 
paiatu partyjnego, mających 
stare nawyki i przyzwyczaje
nia. dla których obecna sy
tuacja jest klęską. Nie trafia
ją im do- przekonania żadne 
racjonalne tłumaczenia. Par
tia jak najszybciej powinna 
się pozbyć tego ciążącego jej 
balastu.

— Chyba jednak coraz 
mniej ludzi śledzi pilnie po-

*»*/ A-'. * 4* . . *

iitycznc rozgrywki, za to 
powiększa się błyskawicznie 
armia cierpiących z powodu 
galopującej inflacji, coraz 
bardziej abstrakcyjnych cen 
1 wydłużających się kolejek. 
Jako poseł zajmuje się Pan 
sprawami ważnymi dla całe
go kraju, ale jest Pan prze
cież równocześnie dyrekto
rem nowohnekiego kombinz- 
tu. Czy myśli Pan o hutni
kach?

— Uważam to pytanie za 
retoryczne, jestem przecież 
szefem huty, to dla mnie za
danie nadrzędne. Muszę dbać 
o sferę materialną pracowni
ków huty, bez tego nie można 
planować pomyślnej przyszło
ści kombinatu. Wszyscy hutni
cy mogą się spodziewać już 
wkrótce odczuwalnych podwy
żek płac. Nie będą one zwią
zane ze zwiększeniem wydaj
ności pracy czy wynikami eko
nomicznymi całego kombina
tu. Będą miały charakter o- 
słonowy, a ich zadaniem sta
nie się niedopuszczenie do ob
niżenia poziomu życia. Nie 
chcę tej sprawie nadawać 
szczególnej rangi propagando
wej. biorąc pod uwagę sto
sunek prasy do mnie i do hu
ty w ostatnich miesiącach.

— No włienłe, chyba nie 
jest Pan ostatnio pupilem 
prasy, zwłaszcza tej pratyj- >• 
nej, która wykorzystuje każ
dą sposobność aby Panu 
„przyłożyć”-.

— Z przykrością muszę po
wiedzieć, że jest to kontynuo
wanie złych nawyków kształ- 

~ to Wania opinii o hucie (tym 
razem o iej dyrektorze). Przy
kre to tym bardziej, że odby
wa się-na łamach gazety par
tyjnej, ale przyznam, że to 
mnie wcale nie dziwi, ponie
waż jako kandydat na posła 
nie byłem faworyzowany przez 
tę gazetę, tak Więc traktuję to 
wszystko jako, pewnego rodza
ju ciąg dalszy polityki zapo

czątkowanej na wiosnę i pro
wadzonej nadal przez niektó
re, przegrane w wyborach o- 
soby, popierane w ma;u t 
C7»-wcu przez prasę. Podawa
ne informacje są jednak nie
prawdziwe. a moje zobowiąza
nia i działalność świadczą o 
czymś zupełnie innym. Nieste
ty, nie mogę ponosić odpowie
dzialności za to, co wypisują 
niektórzy dziennikarze. Dora
dzano mi nawet dochodzenie 
swoich praw na drodze sądo
wej, ale myślę, że ranga sta
nowiska dyrektora huty i po
sła eliminuje ewentualność 
wplątywania się przeze mnie 
w „pojedynki" prasowe.

— Głośna jest teraz spra
wa samochodów losowa
nych wśród pracowników 
kombinatu, a sprzedanych 
hucie w trybie pozarynko- 
wym. W tej sprawie przy
łożyła Panu nie tylko prasa 
krakowska, także „Nowo
hucki Biuletyn Solidarności“. 
Część osób nic zgadza się w 
ogóle na sprzedaż pozaryn- 
kową, inni mają zastrzeżenia 
tylko do przebiegu samego 
losowania 1 typowania kan
dydatów.

— Z pewnością pierwsza li
sta była zła. uważam, że pro
porcje robotników do pozo
stałych pracowników był” nie
korzystne dla tych pierwszych. 
To był błąd. Uważam jednak, 
że jeśli w kraju stosuje się 
sprzedaż pozarynkową, pro
wadzoną na takich, a nie in
nych zasadach, to nie chciał- 
bym, aby załoga huty była z 
tego wyeliminowana. Przy 
braku zgodności stanowisk obu 
związków zawodowych podją
łem decyzję, ustalając jedno
cześnie zasady przydziału' sa
mochodów, mam tutaj na 'my
śli losowanie. Nigdy nie będę 
chciał robić tajemnicy z tego, 
kto znalazł się na liście posia
daczy nowych aut. Próba za
tajenia tego przed załogą by
łaby działaniem nieuczciwym. 
Nic w takich sprawach nie 
powinno się ukrywać.

— Jednak niektóre z sa
mochodów otrzymali ludzie 
ze „świecznika.”, czyli z kie
rownictwa organizacji spo
łeczno-politycznych, mówią* 
delikatnie. Co Pin na to?

— Nie uważam, aby sprawo
wanie jakiejś funkcji miało 
eliminować kogoś z udziału w 
podziale dóbr. Jeśli ' jednak 
miałbym ustosunkować się da 
konkretnych ludzi, którzy już 
znaleźli się na wspomnianych 
listach, to pozostawiam te oso
by z ich własnym sumieniem.

— Podobno wybiera się 
Pan do Anglii. Czy będzie 
to podróż w interesach?

— Jak najbardziej, chodzi * 
kontynuację prowadzonych jut 
rozmów. Staramy się dokonał 
przekształceń kombinatu f 
pozyskać do tego partnerów 
zachodnich, a właściwie ich' 
kapitał i technologie, aby za
planowany program rekon
strukcji f modernizacji dopro
wadzić do końca. Prowadziłem 
już rozmowy z firmą Thyssen 
także z Vest Alpine 1 koncer
nami francuskimi. W Anglfl 
czeka mnie trzecia runda roa> 
mów z szefami firmy Davy 
McKee, dobrze znanej w świę
cie, która przeprowadziła w 
krótkim czasie modernizację 
całego przemysłu" hutniczego 
w Anglii. Firma ta jest zain
teresowana udzieleniem nam 
pomocy, a także wejściem w 
pewne formy organizacyjne 
kombinatu. Mam nadzieję, że 
rozmowy będą przebiegać po
myślnie.

— tycząc tego, dziękuję 
bardzo za rozmowę.

Jacek KRĄG
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amy wreszcie rząd, który jest akceptowany 
przez społeczeństwo. Doczekaliśmy czasów, 
kiedy nie wypada mówić źle o władzy. Nie 

są to przecież obecnie abstrakcyjni „oni", lecz rząd 
powołany przez człowieka z dużym autorytetem. 
Poparcie, którego tej władzy udziela „Solidarność“ 
też ma swoją wartość. Taka sytuacja jest nowa i 
wręcz zaskakująca. Zauważyłem, że nawet nie do 
wszystkich dotarła. Nadal słyszy się w kolejkach 
żałosne narzekania: „Co oni wyprawiają?’’. Ma to 
miejsce wtedy, kiedy codziennie przy ladzie skle
powej zauważamy nowe podwyższone ceny arty
kułów żywnościowych i innych.

Oczekiwania społeczne nie zmieniły się. Nadal 
czekamy, aż abstrakcyjne państwo zapewni nam 
określone dobra i usługi po niskiej, cenie. Dalej 
liczymy na rząd, który załatwi najtrudniejsze nasze 
sprawy. Taki stereotyp myślenia wytworzony przez 
lata trudno będziń zmienić. Zmiany w mentalności, 
dokonują się bardzo powoli. Trzeba uświadamiać 
społeczeństwu rolę, janą spełnia'rzqd w demokra
tycznym państwie, Żaden rząd nie dokona cudów 
i .w krótkim czasie nie zmieni złej sytuacji gospo
darczej.

Próbuje tłumaczyć politykę rządu minister Jacek 
Kuroń, który dość często pokazuje się w telewizji 
¡¿udziela wywiadów „Głosowi Wyborczemu”. Bra
kuje natomiast konferencji prasowych rzecznika 
rządu, który wraz ze swoim zastępcą został już 
powołany. Można było nie lubić Jerzego Urbana, 
ale nie ulega wątpliwości, że konferencje prasowe 
prowadzone przez niego były kopalnią informacji 
dla dziennikarzy przekazywanych dalej społeczeń
stwu. Jest również nowy przewodniczący Komitetu 
ds. Radia i Telewizji. ..Gazeta Wyborcza" opatrzy
ła wywiad z Andrzejem Drawiczem nadtytułem 
„Telewizja nasza". Przyznam, że nie podoba mi

Sprawy duże i małe

się takie określenie. Chyba nię czas na dzielenie 
teraz, kiedy mówi się o naprawianiu błędów z 
'odziałem, fachowych łudzi bez względu na legity
mację, jakie posiadają. Dlatego bardziej mi odpo
wiadała wypowiedź nowego szefa RTV, który po
wiedział podczas pierwszego spotkania ze swoimi 
podwładnymi, że nie interesują gro legitymacje, kto 
jukie posiada, lecz będzie się liczyć wiedza i do
świadczenie.

Cenię szczerość w wypowiedziach Jacka Kuro
nia. Dzięki niemii dowiedziałem się, te nie rząd 
ustala ceny. W polemice z dyrektorem CPN stwier
dził, że taką cenę benzyny ustaliła monopolistycz
na Centrala Przemysłu Naftowego. Dosadniej o- 
kreślił to Stefan Bratkowski, który zarzucił CPN 
działanie antyrządowe. Przekonywająca była je
go dalsza argumentacja, że jednak rząd powinien 
wpływać na niektóre ceny, dopóki nie rozwinie się 
zdemonopolizowana gospodarka. O ostatniej pod
wyżce cen benzyny -rząd wiedział. CPN poinfor
mowała o swoich zamiarach na posiedzeniu Ko
mitetu Ekonomicznego Rady Ministrów. Jacek Ku-

roń przyznał, że rząd popełnił błąd, nie zapowia
dając podwyżki wcześniej.

Moim skromnym zdaniem rząd nie może umy
wać rąk od podwyżek newralgicznych artykułów. 
Do takich zaliczam benzynę. Jej zwyżka powoduje 
lawinowe podwyżki innych towarów i przyspiesza 
inflację. Tłumaczenie, że nowe ceny etyliny mają 

• dostosować popyt do podaży nie przekonuje mnie. 
Świadczą o tym nie mniejsze kolejki do dystrybu
torów. Kto używa samochodu jako narzędzia pracy' 
będzie czynił to dalej, tylko zwiększone wydatki 
na paliwo wliczy sobie w świadczone usługi bądź 
przewożone towary.

Nie ucieszyła mnie kolejna podwyżka cen alko
holu aż o 120 proc. Ale tu przynajmniej osiągnięto 
efekt zrównoważenia popytu z podażą. Już w 

. poniedziałek można . było w niektórych sklepach 
bez żadnej koleki nabyć .żytnią” za jedyne 10 300 
zł, bądź spirytus za 24 000 zł. Spodobało mi się 
uzasadnienie ministra finansów, który wprost po
wiedział. że chodzi o ściągnięcie z rynku nadwy
żek pieniądza i ratowanie budżetu. Wreszcie nikt 
mi nie wciskał ciemnoty o walce z alkoholizmem 
za pomocą podwyżek cen alkoholu. Na pewno i ta 
podwyżka zwiększy inflację. Bo różne „złote rącz
ki" odbiją sobie zwiększone wydatki na pól litra 
podrażając swoje usługi. Świadczenie napraw za 
zwyczajową flaszkę zaczyna być drogą imprezą.

Cudów w gospodarce nie ma l nikt zdrowo 
myślący nie oczekuje od rządu cudownych po
sunięć przynoszących błyskawiczne efekty.

Jednak zanim nastąpią głębokie zmiany systemu 
gospodarowania, rząd powinien temperować zapędy 
różnych monopolistów wykorzystujących swoją u- 
przywilejowaną pozycję.

Sławomir PIETRZYK
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Żużel dla budownictwa,
złom dla huty

CIĄG DALSZY ZE STR. 1 
uak Krakowskie Zakłady Au
tomatyki wzbraniały się przed 
jej wykonaniem. Najważniej
sze dzisiaj pozostaje podłącze
nie trakcji telefonicznej, elek
trycznej i energetycznej. — 
Choć „Elektromontaż”, wyko
nujący instalacje elektryczne 
pracuje dobrze, to i tak ter
minów raczej nie przeskoczy. 
Jego pracownicy weszli bo
wiem na plac budowy ze zna
cznym, w stosunku do harmo
nogramu prac, opóźnieniem — 
mówi inżynier KAZIMIERZ 
BIENIEK, kierujący budową 
Oddziału ze strony kombina
tu. — Zrobiono już bardzo 
dużo, około 80 proc, instala
cji... Na koniec pozostało je
szcze zainstalowanie silników. 
Nastąpi to jednak dopiero tuż 
przed uruchomieniem podsta
cji elektrycznej, gdyż boimy 
się, by silniki z placu budo
wy nie zniknęły...

Z kolei, by bezpiecznie włą
czyć sieć elektryczną niezbęd
na jest łączhość telefoniczna. 
Do wykonania zostały ostat
nie podłączenia i około poło
wy października telefony za- 
czną działać. Mamy kłopoty z 
koordynacją współpracy 6 (!) 
przedsiębiorstw doprowadza
jących centralne ogrzewanie 
Czy zdążą do końca paździer
nika? Ćhćiałbym wierzyć, że 
tak.

Podobnie jak na innych bu
dowach, tak i tu, w Pleszo- 
wie, brakuje, w ostatnich ty-, 
godniach cementu, z którego 
należałoby jeszcze zrobić 
„podlewki” wokół obiektów 
produkcyjnych. Potem — do
kończenie torów (chwilowo, 
by nie utrudniać prac przy po
rządkowaniu terenu, prze
rwano ich układanie), uporząd
kowanie terenu (przewidziano,, 
że wokół obiektów zasiana bę
dzie trawa, ale to chyba do
piero na wiosnę) i można bę
dzie rozpocząć wstępne uru
chamianie.

Ma więc Oddział Przerobu 
Żużla szansę zostać wyjąt
kiem na inwestycyjnej mapie 
kombinatu. Wyjątkiem pozy^ 
tywnym, ponieważ prace spóź
nione są na razie tylko o 
miesiąc, w stosunku do pla
nu. I tak zamiast 1 paździer
nika br., rozruch rozpocznie 

się na początku listopada, :

¿ONDA SONDA. SONDA SONDA.

'W sprawie
Ryszard KOKOSZKA’, pra

cownik ZD jest od kilku 
dni szczęśliwym posiada

czem , poloneza”:
— Generalnie jestem prze

ciwny takiej wymianie dóbr 
między zakładami. Ale nie 
zgodzę się z tym, by z takiej 
okazji zrezygnować. Wtedy 
przecież skorzystaliby pra
cownicy innych zakładów, bo 
nie wątpię, że nasz „łfmit” 
przejęliby inni.

A takie handlowanie będzie 
trwać dopóty, dopóki nie zo
stanie zakazane „odgórnie”. 
Usankcjonowane prawnie. U- 
U'Q^am także np., że przydział 
"m:es~kań przez kombinat Jest 
też pewną formą gratyfikacji, 
rozdziału deficytowych dóbr. 
Ja o ‘mieszkanie z kombinatu 
starał się nie. będę, wybudo
wałem d.om sam. Wcale też 
nie mam pretensji o to, że i 
ja w jakjejś mierze ponoszę 
koszty budownictwa mieszka- 
miowzgo. A od kilku lat sta-, 
ralzm się o samochód. Bez
skutecznie... I właśnie teraz 
nadarzyła się okazja. To, że 
stałem się właścicielem po
loneza było tylko Uśmiechem- 
losu — byłem obecny ‘przy lo
sowaniu, żadnego fałszerstwa 
nie było. A wiadomo, zawsze 
będą jakieś żale i pretensje, 
jeżeii deficytowych dóbr bę
dzie tak mało. Natomiast na 
zakup .poloneza na giełdzie 
po prostu mnie nie stać. I je- 

trzech przeszło latach budo
wy.

Budowę tego obiektu, któ
ry będzie jednym z oddziałów 
Zakładu Wielkopiecowego, roz
poczęto bowiem w połowie 
1986 r. Rozpoczęto — od zdję
cia 120 tys. m sześć, żużla i 
znacznego zniwelowania tere
nu. Sporych wykopów wyma
gało również wykonanie fun
damentów pod poszczególne o- 
biekty. Miejsce pod budowę 
zostało wybrane nieprzypad
kowo. Po sąsiedzku znajduje 
się tu hałda żużli stalowni
czych, które będą wsadem do 
produkcji. Jej objętość ocenia 
się dzisiaj na ponad 1 min m 
sześć. Roczne zaś zdolności 
przerobowe nowego oddziału, 
którego projektantem jest 
„Biprostal”, wynoszą 760 tys. 
ton żużla. Technologia przewi
duje konieczność półrocznego 
jego składowania na hałdzie. 
Potem będzie dowożony sa
mochodami do zasobnika. W 
seperatorach elektromagnesy 
oddzielą z rozkruszonego żu
żla złom stalowy. Teoretycz
ne założenia przewidują od
zyskiwanie 75 tys. ton złomu 
żelaznego rocznie. Wróci on 
do kombinatu, do produkcji...

Jest więc szansa, by hałda 
zaczęła maleć w tempie: 600 
tys. ton z bieżącej produkcji 
(tylko po półrocznym składo
waniu) i 150 tys. ton ze sta-, 
rej hałdy. A rozdrobniony na 
cztery frakcje żużel wykorzy
stany będzie jako materiał w 
budownictwie i do budowy 
dróg.

Wszystko wskazuje n'a to, 
iż wstępny rozruch rozpocznie 
się 1 listopada br. Powinien 
on potrwać trzy miesiące. 
Ale... być" może uda się skró
cić pierwszą fazę rozruchu i 
uruchomić pierwszą produk
cję jeszcze w tym roku, oko
ło 15 grudnia. Jednak czy to 
się uda? Gdyby „Energopol", 
„Elektromontaż”, „Instal”, „Bu- 
dostal-5” pracowały w peł- . 
nych obsadacji, być/może był
by to termin- reślny. Do wy
kończenia pozostał też je
szcze budynek socjalno-admi- . 
nistracyjny oddziału. Prawdo
podobnie zostanie oddany pod 
koniec . listopada, mamy na
dzieję, że już z działającym 
ogrzewaniem. '

> X (kęyś)

samochodów
szcze jedna uwaga. Z takiej 

_ formy „wymiany” korzysta
ją załogi innych zakładów. 
Świadczy o tym fakt, że w 
FSO takich ograniczonych 
przetargów w tygodniu, w 

. którym my odbieraliśmy sa
mochody, było już kilkar

, (krys)

Po. co talony?1 Absolutnie 
jestem przeciwko wszel- 
. kim talonom, asygna- 

tom. W ogóle przeciw dziele
niu dóbr. Człowiek powinien 
uczciwie zapracować i jak ma 
pieniądze kupować w . sklepu.-.

— To praktyka fninionycii 
ponad czterdziestu lat..Temu 
talohik na samochód, tamte
mu na lodówkę, to znów ko
żuszek, pralkę etc. Ja ci przy
dzielę to, a ty mi inną cenną 
rzecz. Z tymi podziałami trze
ba definitywnie skońćzyć.

— Ostatnio-dzieldnó- talony 
drogą losowania — wpadam 
w słowo Danu Januszowi MI
CHAŁOWICZOWI z ,W-26.

— Pani wierzy, że mogło 
być uczciwie?

— Jak wybory ' się fałszo
wało przez tyle lat, to co do
piero takie losowanie. A ile 
taki „podział” nadenerwował 
ludzi, ile powstało na tym tle 
plotek! Skończyć z talonami, 
bo to metoda nieuczciwego bo
gacenia się w sytuacji, gdy 
na „czarnym rynku” cena 
kilkakrotnie wyższa. (R)

HUCZNIE obchodzono w Krakowie 70. ro
cznicę powstania Akademi Górniczo-Hut
niczej. Z tej okazji odbyło się kilka se

sji naukowych, wybitnym zagranicznym nau
kowcom wręczono doktoraty h.c., a wśród za
proszonych gości znaleźli się m. in. kardy
nał Franciszek Macharski, rektor-wicepremier 
Jan Janowski i Mieczysław F. Rakowski, 
I sekretarz KC PZPR.

Historia tej uczelni sięga roku prawie 1912. 
Już wtedy c.k. rząd austriacki wyraził zgo
dę na utworzenie w Krakowie Akademii Gór
niczej, w efekcie starań podjętych przez I 
1 II Zjazd Górników Polskich. W rok póź
niej, powołano komitet organizacyjny z geo
logiem, .prof. UJ Józefem Mrozowiczem. 
Opracował on program nauczania i statut no
wej uczelni. Mianowano nawet pierwszych

nie techniczne m. in. Politechnika Slaska. 
Częstochowska i Krakowska...

Od lat AGH współpracuje także z kombi
natem, a większość inżynierów wywodzących 
się z tej uczelni stanowi dzisiaj kadrę kie
rowniczą.

Jak oceniają oni te lata współpracy? •— za
pytaliśmy Ryszarda Kaczora, głównego inży
niera ds. techniki, również absolwenta AGH.

— Współpracę z tq znaną uczelnią techni
czną podjęliśmy prawie 35 lat temu, po roz
poczęciu produkcji hutniczej. Właściwie trud
no sobie wyobrazić normalną działalność 
kombinatu bez współdziałania z naukowcami 
z AGH, Niosą nam pomoc poprzez doradz
two techniczne, przy rozwiązywaniu proble
mów zarówno technicznych jak i technologi
cznych, we wszystkich wydziałach: od kokso-

70-lecie Akademii Górniczo-Hutniczej •

35 lat współpracy
profesorów, jednak pierwszego _ roku akade
mickiego nie udało się Zainaugurować. Wy
buchła I wojna światowa...

Po odzyskaniu niepodległości idea ożywa, 
a w rok później, 20 października 1919 r., w 
auli UJ sam marszałek J. Piłsudski, po doko
naniu wpisu do księgi honorowej orlim pió
rem oznajmia: Akademię Górniczą uważam 
za otwartą. Ten pierwszy rok akademicki 
zainaugurowało 80 studentów. W czasie II 
wojny światowej, w siedzibie Akademii urzę
dował rząd Generalnej Guberni, a jej profe
sorów nie ominęły obozy koncentracyjne. Je
dnak tajńa działalność dydaktyczna trwa — 
pod szyldem Technicznej Szkoły Górniczej, 
zorganizowanej przez prof. W. Goetla. Już 
w marcu 1945 r. Akademia Wznawia działal
ność. W 1949 zostaje przemianowana na Aka- 
demię- Górniczo-Hutniczą. 20, lat później 
przyjmuje imię Stanisława Staszica.

W ciągu tych 70 lat mury uczelni opuściło 
ponad 70 tys. inżynierów, górników i hutni
ków, co 9 polski, inżynier jest jej absolwen
tem. Z AGH wywodzą się inne polskie uczel-

u>ni począwszy, na walcowniach kończąc. W 
ostatnim czasie naukowcy z AGH opracowali 
dla nas kilkadziesiąt prac naukowo-buaaw- 
czych. Część z nich została wdrożona do pro
dukcji. Wymieńmy wśród nich tylko niektó
re: np. sposób wykorzystania żużli marteno- 
wslcich i konwertorowych (do tej pory star 
nowiących odpad z produkcji) bezpośrednio 
w procesie. wielkopiecowym czy pracę na te
mat wdrożenia w stalowni konwertorowej 
„dmuchu kombinowanego”. Obecnie opraco
wujemy wspólnie metodę produkcji walców 
oporowych dla ZG i ZB, dotychczas impor
towanych za dewizy. W ZZ montujemy wal
carkę do precyzyjnego walcowania rur, bę
dącą patentem prof. Dobruckiego, a w ZPH 
wspólnie z AGH, prowadzimy prace nad opa
nowaniem technologii wytwarzania blach 
transformatorowych, do transformatorów du
żej mocy. Instytucjonalną formą współpracy 
kombinatu HiL z AGH jest działająca od lat 
Rada Naukowo-Techniczna KM HiL, koordy
nująca współpracę naukową z uczelniami te
chnicznymi, wśród których najważniejszą dla 
nas ze względu na profil produkcji jest na 
pewno AGH. (krys)

Kto pokona 
J. Kierońskiego?

JUŻ JUTRO, , 30 bm., o godz.
10 ną strzelnicy w Pleszowie od
będą się IV indywidualne mi
strzostwa pracowników huty w 
strzelaniu, które wyłonią mi
strza na rok 1989. Zawody prze
prowadzone zostaną,w 4 klasyfi
kacjach: generalnej, kobiet, ju
niorów do lit 18 (strzelanie z 
■wolnej ręki) i juniorów młod
szych do lat 13 (strzelanie z pod
pórką). Oprócz pracowników 
kombinatu mogą więc wystarto
wać także ich żony, a także 
dzieci.

Organizatorzy zachęcają wszy
stkich strzelców do wzięcia u- r 
działu w tej pożytecznej im- i 

. prezie. Zgłoszenia przyjmowane i 
będą na miejscu, na strzelnicy 1 

' w Pleszowie* przed zawodami. S
Warto przypomnieć, że tytułu ( 

najlepszego Strzelca KM HiL..( 
broni J. Kieroński, który zwy- r 
ciężył przed rokiem, a także ( 
przed dwiema laty. )

Jazda 
sprawriościowo- 

-obronna
Klub Turystyki Motorowej 

•»,TANDEM” w sobotę, . 30 bm.. 
organizuje ostatnią w tym se
zonie imprezę — jazdę sprawno- 
ściowo-obronną. Rozpocznie się 
oha o godz. 9 na parkingu przy 
GA . HiL. Jest szansa . spraw
dzenia celttcści, oka i pewności 
dłoni. ■ , Oczywiście dla najlep
szych przewidziano nagrody! 
Informacje uzyskać -możpa w 
Klubie,. „TANDEM”, - tam rów
nież przyjmowane będą zgłosze
nia przed rozpoczęciem jazdy.

SZKOŁA KARATE 
KYOKUSIIINKAI 

sensei Jana Dyducha (2 dan) 
.¿ogłasza NABÓR do grupy 

specjalnej
chłopców urodzonych w latach 

1970—75.
(wymagany wzrost 
minimum 170 cm) 

Informacja i zapisy w sekre
tariacie TKKF niL, os. Stalo
we 16, w godz. 8—15, tel. 44-36-83 
i 44-36-92 (prosić TKKF).

z
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•% o latach postanowiliście wyłamać~'się z — nie 
ukrywajmy tego — nie cieszącego się najlepszą 

* opinią, wśród »społeczeństwa, TPPR-u. Dlaczegn? — 
zwracam .się do Józefa JANUSA, nowego przewodniczącego 
Zarządu Fabrycznego TPPR (użyjmy jeszcze starej nazwy), 
skupiającego pracowników kombinatu i HPR-3, na co dzień 
dyrektora tego ostatniego przedsiębiorstwa.

Mamy po. prostu dość polityki. Dotychczas TPPR była 
ściśle upolityczniona. Co tu ukrywać, podlegała kontróli partii, 
a jej członkowie często jako zadanie partyjne otrzymywali 
właśnie działalność w .TPPR. Dominowały Zasadowość i insty
tucjonalizm, a działania miały w większości charakter propa
gandowy, gubiący po drodze zwyczajne ludzkie kontakty 
między poszczególnymi członkami obu źyjących po sąsiedzku 
narodów.

— Używacie jednak jeszcze starej nazwy... .
_/■— Wyłącznie z przyczyn formalnoprawnych. W kombinacie 
niedawno odbyło się zebranie Zarządu Fabrycznego i w wy-

O przyjaźni bez ideologii •

— Wyłamaliśmy się 
z „gorsetu” TPPR

niku dyskusji postanowiliśmy na razie pozostać jeszcze w 
strukturze TPPR-u, ale w przyszłości chcielibyśmy działać 
jako stowarzyszenie. Jaką nazwę przyblerzemy’? JeSzcźe nie 
wiadomo. Na razie musimy przedstawić naszym dotychczaso
wym członkom program działania i niech obi zadecydują, cży 
pozostaną z nami.

— Cel jednak pozostaje taki sam — rozwój przyjaznych, 
wzajemnych kontaktów...
— Powtórzę slogan, że narody, by się zaprzyjaźnić, muszą 

się najpierw -poznać. Teraz jest ku temu okazja... Chcieli
byśmy zaktywizować także kontakty z radziecką Polonią? O- 
gromne jest przecież zainteresowanie młodych i starszych wy
jazdami do Lwowa, Wilna. ■ Chcielibyśmy umożliwić odwie
dzenie swych miejsc rodzinnych Sawnym mieszkańom kre
sów, innym odwiedzenie miejsc ważnych dla naszej histerii. 
Początek już zrobiliśmy;- Organizujemy, przy pomocy Konsu
latu Radzieckiego, jednodniowe .wycieczki do Cwowa. Chcie
libyśmy tę formę udostępnić szerzej1 Wszystkim.'pracownikom 
naszych przedsiębiorstw, nie tylko członkom. Myslirny o wy
cieczkach kilkudniowych, wymianie wczasowej' Potrzeba 
przyjaźni się nie przeżyła, choć przeżyły się dotychczasowe 
formy, chyba nie najlepsze w skutkach, jej realizacji.

— Bazą waszej .działalności; pozostałaby jednak “Troj
ka”? ’ , .
— Tak, tylko chcielibyśmy trochę zmienić i rozszerzyć jej 

działalność tak, by zaczęła przynosić dochody. Mogłaby tam 
powstać kawiarnia czy sala brydżowa. Trzeba by też wymie
nić nieco i odświeżyć księgozbiór tamtejszej biblioteki. Ma
my już sporo folderów turystycznych, albumów opisujących 
folklor rosyjski, chcemy bowiem służyć dobrą informacją 
tym, którzy chcą odwiedzić ZSRR.

— Dziękuję bardzo za rozmowę.
Krystyna LENCZOWSKA
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r& IELNICY
A. STRAGAN QWOCOWO- 

-WARZYWNY (ceny z nowohuc
kich placów targowych). Ostat
nie dość ciepłe, wrześniowe dni 
spowodowały większe niż zwy- 

■>kle dostawy truskawek. któ
rych cena w zależności od wiel
kości owoców oscyluje , między 
2590—3000 zł. W ostatnią środę 
na bieńczyckim placu królowa
ła papryka (800—4500 zł). Poza 
tym: jabłka (600-1200 zł), grusz
ki (800—1400 zł) resztki śliwek 
nie taniej niż 1000 zł. Sa nadal 
w sprzedaży rodzime winogrona 
po 2000 zł i brzoskwinie — ty
leż samo Pozostałe ceny: kala
fiory (150—200 zł), machewka 1 
cebula (280—300 zł), buraki — 
260 zł, pieczarki —' 4500 zł. po
midory (800—2000 zł). ogórki 
szklarniowe — 2200 zł. ziemnia
ki (250-300 zł), cytryny - 4500 
zł. Zupełnie zwariowane są ce--

Blaski i cienie monopolu

„Społem" oddaje część sklepów
JEDNYM z najmodniejszych tematów prasowych, przynaj

mniej ńa kolumnach miejskich, jest teraz demonopolizacja 
handlu, przede wszystkim artykułami spożywczymi. Nowohucka 
„SPOŁEM” przekazała niedawno trzy sklepy miesne (na os. os. 
Hutniczym. Kalinowym i Zielonym), które przejęła we włada
nie firma „Chicken-Pol”. handlującą kurczakami. Kolejne skle
py spożywcze przejmie Przedsiębiorstwo Hurtu Spożywczego. 
Tak wiec powoli handlowa mapa dzielnicy sie zmienia, ale nie 
należy chyba oczekiwać błyskawicznvch zmian na lepsze, wia
domo-przecież, że nie tylko ważne jest to, kto handluje, ale tak
że, czym handluje. A towaru jak na lekarstwo.

zatem wartościowo 
wiec

nv jajek: w sklepach (160—165 
zł', fermowe z samochodu na
wet 135 zł. na targowisku " w 
prvwMnym kiosku — 170 zł. a u 
bab'- <155—175 zł'. Nic t”lko wy- 
bio-ać

A „ZIELONY RYNEK” — 
ceny walut z kantoru wymia
ny przy pl. Centralnym. Cl, 
któ-zy usłyszeli w niedzielę wie-' 
ozorem informację o podwyżce 
cen wódkł snuli już zapewne 
wizie kolejnej hossy dolara. Nie
stety tym razem ponad 100 proc 

•podwyżka w sklepach monopo
lowych została połączoną r bli
sko 40 proc. wzrostem 
..”owex’e- A dolar nieco.
N -k‘6—v nrzenow'ndil« 
nv snadek Jego notowań,
sie wiazać z wypuszczonymi po 
raz nierwszy po wojnie pań
stwowymi obligacjami. Pożvje- 
m- zobaczymy, znajfic polski ry- 
pev wszystko zdarzrć sie może. 

Notowania z ostatniej chwili 
(czwartek po południu): dolar: 
sk-m — 7800 zł snrzedaż — 8600 
zł- H~n: skup 7300 zł sprzedaż 
— «200: marka ’"chodnionie- 
m’a-ks: skun — aoan sprze
da* — 4400 zł W-1-fy Irralftyy 
socjalistycznych: rubel: skup — 
6r'0 zł. sprzedaż — 700 koro
na: skup — 150 zł sprzedaż — 
21n zł: forint: skup -y 80 sprze
daż — 110 zł (d)

— Zmieniły się zupełnie za
sady obrotu towarowego — mó
wi zastępca prezesa „Społem” 
w Nowej Hucie Ryszard KO
ZIE«. — Bije sie nas, po rę
kach za puste półki, nazywa
jąc monopolista, a nie. dodaje 
jednocześnie drobnego faktu. 
Od kilku lat nie było wcale 
chętnych do sprzedawania ar
tykułów spożywczych. Po 
prostu marże były tak niskie, 
że stało sie to nieopłacalne. 
Owszem, ajent chętnie chciał 
brać butik, a jeśli brania 'no- 
żywcza. to tylko towary z im
portu. My mus:eliśmy handlo
wać. godząc sie na narzuco
ne z góry warunki Dopiero 
teraz coś - sic zmienia, mamy 
inne marże, może wiec i han
dlowanie żywnością star.ie sie 
opłacalne", jeśli oczywiście jej 
nie zabraknie..

Z mięsem bywa różnie, mi
mo bardzo wysokich cen trze
ba nadal stać w kolejkach i 
polować na kawałek kiełba
sy czy wołowego bez kości. 
Jednocześnie nie brakuje ore- 

. tensji. Powstał niedawno ha
łas. że ..SDOłem” sprzedaje 
mięso drbźej od „IglooDolu”. 
Ci. co bez zastanowienia kry
tykują wszystko. zaDominaja. 

■ że ..igloopol” ma dwie marże 
— hurtowa i detaliczna. Tak 
więc w sytuacji, gdy ..Spo
łem” żyje wyłącznie z marży 
detalicznej, hurtownik może 
jedną z nich obniżyć. Mało też 
kto wie. że „Igloopol” może 
miesem ..manewrować” posia- 
daiac odpowiednie zaplecze. 
Jeśli nie sprzeda mięsa, prze- 

• rabia 1e na wedliny..
Ostatnio " zmniejszyła sie 

marża detaliczna na mieso 1

wędliny z 25 do 20 procent. 
Powód? Ceny poszły w górę, 
wzrosła 
również marża, można,
było sobie pozwolić na iej ob
niżenie. — Trzeba pamiętać 
— dodaie prezes Ryszard Ko- 
zień —-że marża nie jest na
szym czystym zyskiem. iak 
to sie niektórym wydaje. W 
niej musimy zmieścić wszy
stkie nasze koszty. ..Społem" 
nie brcni sie przed oddawa- 
niem sklepów, sama iednak" 
próbuje na różne sposoby wy
dobywać towar od producen
tów. bo przecież z tego żyja 
je1 pracownicy Poza hurtem 
sprowadzono w sierpniu i 
wrześniu 21 ton mięsa i 50 
ton kurczaków. Dzięki prywat
nym kontaktom pojawiła sie 
w sklepach nawet, nieobecna 
od 5 lat. cielęcina. Zniknęła 
jednak błyskawicznie. Ryszard 
Kozień poinformował jeszcze 
o zamiarach prżekazania ko
lejnych sklepów mięsnych w 
ajencje. Trzeba lednak uwa
żać. dodał, ponieważ kontra
henci najchętniej sprzedawali
by wyłącznie mięso, zapomi
nając o wędlinach.

Jacek KRĄG

• (jk) SESJA DRN, która odbył» 
się 28 bm., poświęcona była m in. 
realizacji rocznego planu gospodar
czego i budżetu dzielnicy za pier
wsze półrocze oraz podjęciu uchwał 
p utworzeniu Dzielnicowego Fundu
szu Gospodarki Mieszkaniowej.
• (jk) DZIELNICOWA inaugu

racja roku kulturalnego 1989/1-190 
odbędzie się w NCK w najbliższą 
środę. 4 października, o .godz '8. 
W programie galowy koncert Ze
społu Pieśni i Tańca Nowa Huta”.
• (jk) WSPÓŁCZESNĄ KALI

GRAFIE chińską można oglądać w 
NCK. Wystawa malarstwa 10 arty
stów z Pekinu czynna będzie do 
15 października w godz. 10—18
• (krys) PGM HANDLOWCEM! 

Od środy rozpoczął działalność han
dlową nowy, wielobranżowy sklep 
PGM w os. Handlowym. .
• (mm) Na SESJĘ „Pokój od

wiecznym- dążeniem ludzkości" któ
ra odbędzie się 30 bm. o godz 10, 
zaprasza Szkota Podstawowa nr 98 
im. Małgorzaty Fornalskie!

KROTKO

Rozwiedziona lekarka od kilku lat 
przebywa za granicą. Jej mieszkanie zaj
mują trzy studentki I roku. Sąsiedzi od

cen w 
snadł 
"kolel- 
co ma

począfku nastawieni są do nich negatywnie, 
podobnie jak wcześniej do rozwodzącej się z 
mężem kobiety. Po co im takie sąsiedztwo? 
Jak studentki, to na pewno przychodzić, bę
dzie młodzież, będzie głośno i nieprzyzwoicie... 
Dziewczyny chodzą więc po mieszkaniu „na 
palcach". Zamknięcie drzwi, 'spuszczenie wo-

potrzebne sprzęty. Nie spodziewał się. że już 
od pierwszego dnia pobytu we własnych 
'czterech ścianach rozpocznie się jego... gehen
na. Gdy tylko wybije godzina 22, sąsiadka 
zaczyna dudnić w sufit. Przeszkadza jej do
słownie wszystko: głośniejsze granie telewizo
ra. chodzenie po pokoju zasuwanie zasłon, 
przestawianie krzesła, nawet zwykła rozmo
wa... Chłopak jest przyzwoity: nie pije, nie 
sprowadza kumpli, a jednak sąsiadka uważa

Ludzie: dajcie żyć!
dy w toalecie wywołują natychmiastową re
akcję sąsiadów: spocona matka trojga dzieci 
co parę dni dzwoni więc do drzwi i urządza 
awantury, interweniuje też w administracji. 
Żąda wyrzucenia studentek i odebrania le
karce mieszkania,. której, zachciało sie sty
pendium za granicą.
' 35-LETNI mężczyna po 15 latach życia w 

hotelu pracowniczym dostał wreszcie mie
szkanie (po kimś). Ucieszył się z tego bardzo, 
zaczął je powoli remontować, "wyposażać w

go za nieodpowiedzialnego „typa z hotelu", 
który nie zasługuje na mieszkanie w blgku z 
przyzwoitymi ludźmi Starsza pani regularnie 
odwiedzin więc administrację, była nawet u 
kierownika w miejscu pracy uciążliwego są
siada. żali się na niesprawiedliwość społecz
ną. Nasz czytelnik jest zrozpaczony, nie wie, 
co ma dalej robić, nie chce być niewolnikiem 
we własnym domu...

Nasz apel może być tylko jeden: ludzie^ 
DAJCIE 2YC INNYM! (VK-MM)

Każdy- chce mieć 
własny „interes“

NA POCZĄTKU br. poinformowaliśmy o prawdziwym oblęże
niu Wydziału Handlu i Usług UD przez chętnych do otwarcia 
prywatnego „interesu” Okazuje się, iż zainteresowanie tym 
rodzajem działalności gospodarczej wcale nie maleje .

, — Codziennie zgłaszają się do mnie 2—3 osoby z zamiarem
otwarcia własnego punktu sprzedaży — powiedział nam Ta
deusz RYCYK. inspektor dzielnicowego" Wy-dz ału Handlu i 
Usług. — Wpisu do ewidencji dokonujemy prawie od ręki, 

.wystarczy wypełnić zgłoszenie i uiścić opłatę skarbową — 
10 tyś. zł.

Od początku roku chęć otwarcia sklepu zgłosiło 346 miesz
kańców dzielnicy i okolic. Największym powodzeniem cieszy 
się jednak sprzedaż „obwoźna”, czyli możliwość sprzedaży 
(najczęściej warzyw i owoców) z ruchomych straganów.

W dziale rzemiosła najwięcej zgłaszających się chciałoby 
uruchomić własny „interes” budowlany lub krawiecki... Za
rejestrowano tam już 670 osób. By wyjechać własną „taxi” 
wystarczy zgłosić to w urzędzie dzielnicowym. Według aktu
alnych statystyk w naszej dzielnicy powinno być około 780 ta
ksówek! _

Możną by się dziwić (gdyby oprzeć się tylko na danych 
statystycznych), skąd się biorą kolejki przed sklepami ! długi 
czas oczekiwania na usługi!

(krys)

„ORBIS” zaprasza do Hamburga i Kopenhagi!
PP ..Orbis"’ Oddział NoWa 

Huta Dosiada jeszcze wolne 
miejsca na wycieczkę autoka- ■ 
rowo-promowa do Kopenhagi'' 
i Hamburga w dniach 8—12 
listopada 1989 r. Cena jednego

miejsca — 380 tys. zł plus 25 
dolarów. Zgłoszenia przyjmuje 
nowohucki oddział ..Orbisu”, 
os. Centrum B. bl. 8. teL 
44-22-31.

Oglądamy i... 
kupujemy

KENWOOD" to nazwa 
znanej na świecie bry- 
// tyjskiej firmy produku

jącej sprzęt gospodarstwa 
domowego, ' której wyroby 
można oglądać na specjalnej 
wystawie zorganizowanej przez 
warszawską spółkę „Gra Zyn”, 
współpracującą z Anglikami, 
w Nowohuckim Centrum 
Kultury. Radzimy się jednak 
pospieszyć, ponieważ wysta
wa czynna od-poniedziałku zo
stanie zamknięta dzisiaj, czyli 
29 bm.. o godz. 18. A przyjść 
do “
Wszystkie miksery, opiekacze, 
młynki, sokowirówki i pozo
stałe cudeńka mogą wprawić 
w zachwyt. Uwaga! Wszystkie 
urządzenia pokazane na wy
stawie można kupić, a do
datkową zachętą powinien być 
fakt, że „Gra Żyn” proponuje 
atrakcyjniejsze ceny od „Pe- 
wexu”!

Spółka warszawska powoli 
wchodzi na rodzimy rynek. W 
czerwcu zorganizowano . pro
mocyjną wystawę w hotelu 
„Holiday Inn” w stolicy, a te
raz przyszła kolej na NCK. W 
planach jest już także kolejna 
promocja sprzętu firmy „Ken- 
wood” w naszej' dzielnicy, mo
że nawet powstanie ndzieś 
stale stoisko.

NCK naprawdę warto! 
stkie miksery, op"

„Kuźnia” zaprasza
. WIELE atrakcyjnych zajęć 
czeka na chętnych, którzy zde
cydują się przyjść do klubu 
„Kuźnia” (os. Złotego Wieku). 
Od 2 października br. rozpo
czynają- się już kursy języków 
obcych. Można się też będzie 
uczyć tańca towarzyskiegd! dis
co, rock and roiła. Dla naj
młodszych prowadzone będą za
jęcia z rytmiki w godzinach 
przed- i popołudniowych. 
Wznawia także swoją działal
ność teatrzyk ABC.

Natomiast DKF „Kuźnia” Za
prasza na filmy: 29 bm., godz. 
18 na „Świat na uboczu" — 
dramat spoi,-obyczajowy prod. 
USA, 1 października, godz. 11 i 
16. na ..Wielką przygodę psa 
Benjego’ prod. USA.

\

(Jack)
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• (md)" LICEALIŚCI Z THE WI
RU (RFN) gościli z rewizytą u ucz
niów XII LO. Niemieccy gości* 
sprezentowali swoim polskim kole
gom wysokiej klasy magnetofon do 
nauki języków obcych.
• (md) KRAKOWSKI PARK 

WYPOCZYNKU I ROZRYWKI — 
Spółka Akcyjna — tak nazywać się 
będzie nowa firma, która ma. się 
zająć zagospodarowaniem terenów 
znajdujących się przy al. Planu fr- " 
-letniego, obok AWF. W planach 
spółki jest m. in. powstanie stałe
go, wesołego miasteczka wzorowa
nego na obiekcie w Chorzowie.
• (md) NOWOHUCKI DUSW 

wspólnie z osiedlowymi organiza
cjami samorządowymi zorganizował 
serię spotkań związanych za sta
nem bezpieczeństwa publicznego na 
terenie dzielnicy. Według obietnie 
szefa DUSW płk. Michała Zubrzyc
kiego, w najbliższym czasie ma 
znacznie wżfosnąć liczba dzielnico
wych, cze"go domagają się mie
szkańcy.
• (jk) NA KIERMASZ KSIĄŻEK 

zaprasza S października w godz. 
11—18 klub „Sródpole” w os. Na 
Wzgórzach. To pierwsze „wejści"” 
tej placówki w książkowy biznes, 
zapowiadane są następne
• (jk) ZESPÓŁ „KRAKUSY” l 

hutnicza orkiestra dęta będą w 
dniach 4—8 października koncerto
wać w NRD. Ciekawe kto spodoba 
się bardziej niemieckiej publiczno
ści?
• (R) SWLATŁO ELEKTRYCZ

NE jak wieczny ogień pali się od 
tygodni nie wyłączane całą dobą. 
Tak się dzieje w budynku nr 11, 
klatka nr 17—24 os. Ogrodowe. Mie
szkańcy już wielokrotnie interwe
niowali w administracji -osiedlowej. 
Bezskutecznie, bo urzędnicy n!e’za
płacą za zużycie energii z własnej 
kieszeni.

Propozycje „Zgagi”
„Zgaga” zaprasza do NCK 5. MŁ 

na węgierski film w reż. M. Me- 
szaros pt. „Dziennik dla moich 
dzieci”. 9. 10. DKF proponuj« 
„Stan wewnętrzny” K. Tchórzew- 
skiego, 19. 10. zapowiadana jest a- 
trakcyjna niespodzianka, (nie mo
żemy zdradzić' tytułu filmu, al* 
jedno jest pewne, można przyjść „w 
ciemno”!), 25. 10. zobaczymy „Stan 
posiadania” K. Zanussiego, 27. 10. 
„300 mil do nieba” M Dejczera I 
wreszcie 30. 10. „Ostatni dzwonek” 
M. Łazarkiewicz. Wszystkie filmy 
wyświetlane będą na dwóch sean
sach, o godz. 17 i 19.30. (jk)

Mają pecha?
NIE po raz pierwszy zostały zalane piwnice bloku nr 29 

w os. Kazimierzowskim. Kiedy pękała rura z wodą, jakoś 
można było jeszcze wytrzymać. Zalewało tylko np. zgroma
dzone na zimę zapasy. Teraz awaria dotknęła spływów feka
liów Na miejsce przybyli przedstawiciele administracji, po
patrzyli, stwierdzili i wezwali fachowców, którzy też popatrzyli, 
ale nię mogli znaleźć kratki ściekowej. Zakręcono wodę (in
formacja na kartce mówiła, że nie będzie jej parę godzin) i... 
mieszkańcy 70 mieszkań przez parę dni byli bez wody, smród 
z piwnicy sięgał wyższych pięter, a w administracji gorączkowo 
w planach szukano kratki ściekowej. (W środę jeszcze sytua
cja się nie zmieniła — awaria nastąpiła w poniedziałek) Wy
pada tylko mieć nadzieję, że pech już więcej nie będzie prze
śladował mieszkańców tego bloku, (bw)
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PO PIĘCIU Jatach Dagma
ra zaczęła reagować na 
aparat, nie patrząc na li
sta mówiącego. Dzisiaj 
dziewczynka z dysfunkcją 

' słuchu wynoszącą około 80 
procent chodzi do piątej klasy normal
nej szkoły podstawowej. Nosi tarczę 
wzorowej uczennicy! Nauczyciele nie 
odczuwają, że dziecko jest chore, nie
pełnosprawne. Słowem, sukces! Sukces 
dziecka, rodziców i wychowawczyni 
przedszkola. Owa wychowawczyni to 
wielkiej klasy pedagog Anna Kamiń
ska z Przedszkola nr 99 w os: Stalo- 
wyta.

W Polsce jest około 26,tego~łypu pla
cówek specjalistycznych,' ale dla dzie
ci najmłodszych. W Krakowie trzy 
przedszkola prowadzą oddziały dla nie 
słyszących — przy ul. ul. Podzamcze, 
Piekarskiej i to wymienione wcześniej 
w Nowej Hucie. „Kontynuacją jest 
szkoła podstawowa przy ul. Spado
chroniarzy. To" prawie wszystko czym 
dysponuje dla najmłodszych szkolni
ctwo Polski południowej, W tym re
gionie kraju jest tylko ^jeszcze jedna 
placówka — daleko na wschodzie w Prze
myślu. Mało, bardzo nlalo, zważywszy 
na fakt, że przy wielkim poświęceniu, 
wykorzystaniu wiedzy można prze
rwać tę ciszę otaczającą dziecko, można 
ułatwić mu’ życie wśród „normal
nych”. Oczywiście efekty u każdego 
dziecka są' różne, w zależności od wy
siłku przedszkola, domu rodzinnego i 
możliwości dziecka. Bywa i tak, że 
niewiele można osiągnąć, co nie zna
czy, że o każde dziecko należy walczyć. 
Bywa też,tak, jak w przypadku Dag
mary, że wyniki są zaskakujące, satys
fakcjonujące na miau} ocalenia czło
wieka. Naturalnie temu nadrzędnemu 

celowi trzeba niejednokrotnie poświę
cić bardzo wiele. Właściwym określe
niem na „tenże zbiorowy wysiłek jest 
poświęcenie. Ale to wielka sprawa, 
warto poświęcić czas wolny, własne 
aspiracje na rzecz dziecka.

Szkoda, że specjalnych oddziałów 
przedszkolnych dla dzieci z dysfunkcją 
słuchu jest tak mało. W tej sytuacji 
dzieci są dowożone do Krakowa z od
ległych fniejscowości. Jedna na przy
kład dziewczynka w nowohuckim 
przedszkolu jest z Nowego Sącza. Na 
szczęście ma tutaj babcię, tylko na so
boty i niedziele zabierają, ją rodzice. 
Są przedszkola z internatami. Sądzić 
by należało, że w takim internatowym 
oddziale przy skoncentrowanej eduka
cji wyniki mogą być Jepsze. Tymcza
sem — jak mówi pani Anna — jest 
inaczej. Dziecko z dala, od rodzinnego 
domu nie rozumie, dlaczego zostało 
oderwane od rodziców, przeżywa więc 
z tego powodu dramat i słabiej się w 
ogóle rozwija, osiąga więc i słabsze 
wyniki w ćwiczeniach mowy. Nie czy
ni takich postępów jak w dziennej pla
cówce, jeśli ma szczęście mieć takie 
panie jak — Anna Kamińska i Graży
na Krupa z nowohuckiego przedszko
la. *

Dziewięć lat temu, zaraz po surdope- 
dagogice, ukończonej w krakowskiej 
Wyższej Szkole Pedagogicznej pani 
Anna Kamińska, zaczęła organizować 
oddział dla dzieci z wadami słuchu 
przy Przedszkolu nr 99. — Edukacja 
polega głównie na pracy indywidualnej 
z dzieckiem. Dlatego taki oddział mo
że liczyć ośmioro, wyjątkowo dziesię
cioro dzieci. Nie więcej. Przyjmuje się 
dzieci ze skierowaniami lekarskimi. 
Dzieci na początku zwykle zaledwie 
gaworzą. Często też miewają innego 
typu zaburzenia, ruchowe,-koordynacyj
ne... Trzeba rozpoczynać od ćwiczeń 
oddechowych. Wydanie jakiegokolwiek 
dźwięku jeśt dla dziecka wielkim tru
dem. Pierwsze kroki to żmudne ćwi
czenia mające na celu ustawienie gło
su. Sporo czasu upłynie nim dziecko 
zareaguje na proste polecenie, zrozu
mie, o co nam chodzi. Cały czas trze
ba też pamiętać o tym, by dziecko do
strzegało usta. Nie można mówić .sto
jąc bokiem, będąc odwróconym. Jeśli 
pedagogiem jest mężczyzna, winien pa
miętać, że nie wolno mu mieć Wąsów 
przysłaniających wargi. To takie drob
ne przeciwwskazania, ale ogromnie 
istotne w kontdktach z tymi dziećmi.

Mam okazję uczestniczyć w zajęciach 
tej .grupy przedszkolnej. Dzieci cały 
czas artykułują samogłoski — a„ e. Ro
bią to z wielkim wysiłkiem, choć wy

siłkowi towarzyszy forma zabawowa. 
Za każdy poprawniejszy dźwięk — 
wrzucenie kolorowego kółeczka do u- 
kładanki.

— Nagroda jest w przypadku edu
kacji tych dzieci szczególnie ważnym 
elementem wychowawczym. Jak naj
czyściej trzeba je chwalić, dostrzegać 
najdrobniejsze powodzenie. - -

Ńa sam koniec ćwiczeń dzieci naśla
dują dźwięk ' słowa „auto”. Wydawane 
dźwięki niewiele przypominają popraw
ne brzmienie wyrazu. Nie ma to zna
czenia. Trzeba- ćwiczyć i ćwiczyć, bo 
na bezprzykładnej cierpliwości polega 
ta nauka i na rozumnym współdzia
łaniu rodziców z nauczycielem.

— Rodzice, dziadkowie bywają w 
stosunku do takiego dziecka nadopie
kuńczy. To wielki błąd. Wyręczają we 
wszystkim dziecko, ono się nie rozwi
ja. Bardzo często po prostu także nie 
mają nadziei, że uda się wejść w tę 
wszechogarniającą ciszę. Tak było w 
przypadku Dagmary, która uczęszcza 
obecnie do normalnej szkoły, jest wzo
rową uczennicą i trudno się zoriento
wać, że nie słyszy. Rodzice Dagmary 
wielokrotnie się załamywali, zwłaszcza 
ojciec. Matka jednak była bardzo kon
sekwentna. Pracowali z córką po 4, 5 
godzin dziennie. Jest satysfakcja.

Byłam 'zafascynowana występem 
dzieci ze szkoły specjalnej przy ul. 
Spadochroniarzy. Był to pokaz artysty
czny dzieci niepełnosprawnych o róż
nych defektach. Dzieci z wymieniońej 
szkoły tańczyły. W zwiewnych strojach, 
z gracją, poruszały się harmonijnie W 
rytm muzyki z magnetofonu. Nigdy nie 
przypuszczałabym, nie wiedząc, że one 
nie słyszą. Tak doskonale opanowały 
sztukę pięknego tańca, przez naśla
downictwo i rezonans — drgania od 
podłogi. To było niesamowite.

Dzieci przedszkolne w os. Stalowym 
też są ambitne. — Sporo umieją i chcą 
być traktowane normalnie. Nie znoszą 
litości- i jakiejkolwiek pobłażliwości. 
Nie izolujemy ich od rówieśników. Ba
wią się w ogrodzie z kolegami z innych 
oddziałów. Są łubiane. Nazywają icli 
zabawnie — głuchomówcami.

Pracę pedagogów w tym przedszko
lu wspomaga również stosowna apara
tura słuchowa, jak WAX’85, analizator 
dźwięku, monitor, korektor audiogra- 
ficzny, radiomagnetofony. Każde dziec
ko cały czas musi nosić aparaciki. 
Przywykły i już ich nie zdejmują. 
Trzeba natomiast było przekonywać 
rodziców, że to sensowne. Należy .prze
cież zrobić wszystko, by dziecko mo
gło wykorzystać „resztki" słuchu. Nig
dy nie wiadomo, czy jakiś dźwięk z u- 
licy, sygnał kiedyś nie dotrą do dziec
ka. Dlatego to ciągłe działanie bodź
cowe jest konieczne.

To przedszkole rnęże się pochwalić 
jeszcze jednym sukcesem. Jest mu na 
imię Mariusz — także uczeń normal
nej szkoły podstawowej, uczęszczający 
do drugiej klasy. Świetnie sobie radzi 
w szkole.

— A Dagmara — podpowiada roz
promieniona pani Teresa Walczyk o- 
piekunka, pomagająca w pracy nauczy
cielkom — nawet ostatnio rozmawiała 
ze mną przez telefon.

— Dagmara nie musi nawet posługi
wać się daktylografiąr Oczywiście, zna 
tę metodę porozumiewania się. To alfa
bet palcowy mający na celu optyczne 
wyrażenie liter. Wg polskiej pedagogiki 
specjalnej są wskazania, by nie uczyć 
języka migowego. Jest ubogi. Pani 
Anna ęczywiście doskonale zna wszy
stkie sposoby porozumiewania się, po
ruszania się w świecie ciszy.

Nasza rozmowa się przedłuża, dzie
ci się niecierpliwią. Za chwilę 
wyjdą z opiekunkami do ogrodu. 

Jesienne, ciepłe słońce odbija się re
fleksem na dziecięcych buziach. Pani 
Anna niesamowicie zmęczona, wyczer
pana, uśmiecha się. — Zawsze pocią
gała mnie defektologia. Nie potrafiła
bym tych dzieci opuścić» chociaż w 
Krakowie żyje mi się nie najłatwiej.

# Pochodzę z krośnieńskiego i do niedaw
ną egzystowałam kątem we wspólnym, 
'wynajętym mieszkaniu. Ale przecież 
nie 20-procentowy dodatek do pensji 
związał mnie z tymi dziećmi. One są 
ambitne, inteligentne, bardzo się stara
ją. Myślę, że uda nam się złagodzić tę 
ciszę...

Henryka ROSIEK

aledwie przed tygodniem za
kończył się w Krakowie Zjazd 
Chirurgów. Tuż po nim odby
wał się Zjazd Pediatrów, • 
którym już nie było tak gło
śno... Czy pediatrzy są bardziej

skromni, czy chirurgia ma więcej sukcesów?
— Zjazdy .polskich chirurgów odbywają się 

co dwa lata bez rozgłosu, ten zaś wypad! w ro
cznicę wielu istotnych dla chirurgu wydarzeń. 
200 lat temu utworzono — właśnie w Krako
wie — pierwszą w Polsce uniwersytecką kate
drę chirurgii, co nastąpiło dzięki staraniom 
pierwszego w Europie ministerstwa oświtfty — 
Komisji Edukacji Narodowej. 100 lat temu na
tomiast zbudowano w Krakowie nowoczesną kli
nikę chirurgiczną, .Ludwik Rydygier jej pierw
szy kierownik, założy! Towarzystwo Polskich 
Chirurgów, zorganizował zjazd lekarzy z całego 
kraju podzielonego już przecież między zabor- 

• ców i utworzy! czasopismo medyczne — „Prze
gląd Chirurgiczny”...

— A zatem było to- fet:., 'a.- , świetności 
sppzcd lat?

— Polska chirurgia stała wtedy naprawdę na 
wysokim, światowym poziomie, trudno tego nie 
doceniać. Wszelkie nowinki docierały do nas w 
kilka miesięcy i — inaczej niż teraz — były od 
razu wprowadzane. Narkozę eterową Ludwik 
Bicrkowski stosował w Krakowie w niecały rok 
po jej wynalezieniu za oceanem... Jego następ
ca wprowadził w krakowskiej klinice zasady 
antyseptyki, podczas gdy na zachodzie Europy 
wielu lekarzy przez długie lata nie chcialo 
uwierzyć w istnienie mikrobów, bakterii i sku
teczność niszczących je środków...

— I nadal przed operacją wycierano za
krwawione skalpele o poły surdutów... Mie
liśmy też polskich' odkrywców chirurgicznych 
metod, lekarzy znanych za granicą...

Rozmowa z lek. med. Kazim
— Oczywiście, wystarczy wspomn 

pzerwiakowskiego, jezuitę, który kszl 
Padwie, i po powrocie do ojczyzny d 
i położnictwa zrzucił habit,. Jana Mii 
deckiego ¿Ucznia wiedeńskiego mistrz: 
który w Krakowie rozwinął endoskoj 
du pokarmowego, czy wreszcie Ludv 
giera, który w szpitalu w Chełmnie 
wykonał ffesekcję odzwiernika żolądi 
jednak okazało się-, że przed nim zroł 
ale sam nie docenił znaczenia zabieg 
pierwszeństwa, przyznano Błllrothęwi, 
trzeci, ale za to najwcześniej ogłosił 
światowej literaturze. Za to w każdy 
cznym podręczniku medycznym powtt 
ne polskie nazwisko, Antoniego Jur: 
w czasie II wojny założył w Edynl 
dział Lekarski dla Polaków. Do dzi 
wane są zabiegi zespolenia torbieli trz 
łądkiem „metodą Jurasza”-. Na Zjeźd 
kawę, dominowały trzy tematy: chir 
dka i dwunastnicy, endoskopia przew 
mowego w chirurgii i urazy wiełonar: 
akurat te dziedziny, które rozwinęły 
Polakom: Rydygierowi, Mikuliczowl-R 
Alfredów- Obalińskiemu, Antoniemu 
Goście z 37 państw uświadomili nam 
obecna kondycja polskiej chirurgii - 
ronią wyjątkami, jak np. Klinika Cl

O PRYWATNYCH firmach mówi się róż
nie. Częstokroć, niestety, źle.' Negatywne opi
nie odnoszą się najczęściej do producentów 
nastawiających się na minimum pracy i mak
simum zysku. Do tych- tóżnych „fabrykan
tów” brzydkich maskotek, krawatów na gum
ce, tandetnej biżuterii dla „proletów” czy 
kiczowatych zabawek. Opinia postronnych 
zmienia się, gdy w grę wchodzi firma solid
na, nastawiona na poważną, a nade wszy
stko brakującą na rynku produkcję bądź też 
ria konkretne praktyczne usługi. Przedstawi
cielem takiej właśnie firmy jest jeden z naj
starszych rzemieślników nowohuckich Józef 
ZAPART.

Początek kariery Józefa Zaparta przypada na 
lata trzydzieste. Dokłhdnie w 1934 r. ukoń
czył szkołę zawodową w Miechowie i zaraz 

potem zgłosi! się do terminu w prywatnym war
sztacie. Po czterech latach, już jako czeladnik 
dyplomowany, zaczął się rozglądać za pracą. Wy
słał więc cztery podania do różnych zakładów: do 
Mielca, Kielc i Radomia oraz piąte — na Zaolzie, 
gdzie mieszkała siostra. I powiedział do matki: 
Tdm podejmę pracę, skąd przyjdzie pierwsza od
powiedź.—

W ciągu tygodnia otrzymał list z Zaolzia. 
„Przyjeżdżaj!” — pisała siostra. No więc sprzedał 

cując od piątej rano do nocy produ 
sieczkarnie, kieraty, ba,- nawet wag 
dostawać w kość. Jako prywaciarz 
szy domiar (w 1948 r.) wysokości 1 
płacił. W trzy tygodnie póŹDiej prz 
nakaz płatności. Tym razem — 320 
powiedział: Dość, nie będę harować 
dów! Pooddawał więc ludziom zada 
teres i pożegnawszy tutejsze stro 
Śląsk. „Zakotwiczył” wraz z rod? 
dach pod Gliwicami. Podjął pracę 
Mechanicznych Maszyn Budowlany« 
sierpnia 1948 r.

-Ale nie wiodło się tu Józefowi Za 
piej. Jego rodzinę zaczęły prześlad 
Żona Irena wciąż wędrowała do s; 
groziła anemia. Trzeba było co pi 
klimat. , — ~

Do Zakładów Mechanicznych w ł 
jeżdżał co jakiś czas dyrektor nowo 
binatu Jan Anioła. Pogadali, dyrcktc 
giiąć pana Józefa do siebie. Tjik 
Państwo Zajiartowie „wylądowali" 
cie 1 maja 1955 r. Ojciec rodziny za 
ko mistrz na Wydziale W-3 Huty in

Zawsze chciałem być niez
— wyznaje Józef Zapart. Wiem; 

przez siebie zasadzie zaczął dum;

Józef ZAPART — rzemieślnik, o jakiego dziś trudno...

stary rower, żeby mieć na bilet i pojechał. Ttrafił 
do warsztatów mechanicznych kopalni Henryka 
Larysza w Karwinie. Przez najbliższe miesiące 
pracował jako wytaczarz. Zarabiał dużo: 289 zł 
(równowartość dwóch krów). Ale też wymagania 
stawiał pracodawca wysokie. Wyroby musiały pre
zentować dobry poziom, odpowiednią jakość. A gdy 
coś nie wyszło jak należy, trzeba było płacić za 
materiał z własnej kieszeni.

Na Zaolziu powitał wrzesień 1939 r. Ledwie wy
buchła wojna, natychmiast spakował walizkę, 
wsiadł na rower i pojechał do Bogumina Czeskie
go. Dworzec był już zabarykadowany. Zobaczyw
szy parowóz, na którego platformy kolejarze wrzu” 
cali motocykle, postawił rower, a sam wspiął, się 
na jedną z nich. Tymczasem nadjechało motocykla
mi dwóch Niemców w gazmaskach. Puścili serie z 
erkaemów. W drzazgi poszły szprychy i opóny ro
weru. Parowóz wygląda! jak sito. Na szczęście 
maszyniście nic się nie' stało. Józef Zapart przy
cupnął na platformie i pojechał wraz z innymi 
pociągiem z przestrzeloną na wyłoi lokomotywą. 
Tak dojechał pod Skoczów. A potem wraz z tłu
mem uciekinierów ruszył „w Polskę”. 10 września 
dotarł do rodzinnego Miechowa.

I znów trafił do warsztatu majstra Stanisława 
Bujaka, u którego przed wojną terminował. A po
tem musiał uciekać, bo groził mu wyjazd do Nie
miec. Zatrzymał się w kolonii Rzędowice-Sztuka i 
tam pracował do 1943. Wcześniej, w 1942 r. został 
zaprzysiężony w Armii Krajowej. Jego opiece po
wierzono dwa magazyny broni. Były tam materia
ły wybuchowe, lonty, granaty, węgierski cekaem.

Ożenił się, a potem osiadł u teściowej w Przy- 
bysławicach. W roku 1945 zamienił chlew na war
sztat ślusarski. Zrobił też kurs pustrzowski i szko
lił 4 uczniów. Rozpoczął produkcję sprzętu rolni
czego, którego wieś łaknęła jak kania dżdżu. Pra-

przejść na własny chłeb. A pótem 
takt z Wydziałem Przemysłu Urzędu 
wa Huta. Wyraził-chęć założenia wa 
sko-mechanicznego i poprosił o ws 
wiedniej lokalizacji. Zaproponował 
kolo Zakładów Przemysłu Tytoniowe 

-hotele robotnicze). Zgodził się, choć 
ska propozycja. I w tym baraku dz 
pożytkiem dla dzielnicy. Widoczny« 
działalności na terenie całej Nowej 
zabaw. Kiedy tylko urządzano kolejn 
zjawiał się pan Józef i montował i 
własnej produkcji: zjeżdżalnie, kari 
tawki, małe wagi (ważki), przeplot 
kwadratowe, wężownice, stoliki z ła- 
dał, a potem je naprawiał... Radość < 
ła premią za ciężką pracą. Była i jes

Jozef Zapart zmonopolizował w 
nowohucki rynek, jako że chętnych 
kiej współpracy z oświatą nie uświ: 
posażenie placów zabaw idą pieniąc 
toteż oferowane jej wyroby muszą 
oświacie nikt się nie obłowi, a więc 
wspomagania jej brak... Józef Zapal 
tomiast przede wszystkim na rzecz 
szkoli, żłobków, na rzecz Ogrodów i 
Ze szczególnym uznaniem wyraża si 
Ogniskiem Pracy Pozaszkolnej p. Tc 
kowej. — To bardzo dobry i mądry 
jak pani Michalikowa nie dba o plac 

-.dzi, sprawdza w jakim są stanie, t 
popsuje, zpraz przychodzi i prosi, żel

Drugi podstawowy odbiorca jego 
śmierdzi groszem. Chodzi o służbę zi 
cza o Szpital im. St. Żeromskiego. I 
innych robi wentylację, kraty, drzwi 
pracę ceni sobie bardzo PKO (zabezf 
ki) oraz PAN.



«i. Kazimierzem HELIASZEM, ordynatorem Oddziału Chirurgii Ogólnej Szpitala im. S. Żeromskiego
zy wspomnieć Rafała 
}, który kształcił się w 
i ojczyzny dla chirurgii 
iit, Jana Mikulicza-Ra- 
:iego mistrza Billrotha, 
lął endoskopię przewoź 
■eszcie Ludwika Rydy- 
v Chełmnie nad Wisłą 
rnika żołądka... Potem 
red nim zrobił to Peam- 
zenia zabiegu, a palmę 
Billrothqwi, który był 

śniej ogłosi! wyniki w 
to vi każdym zagrani

cznym powtarza się.ln- 
toniego Jurasza, który 
;ył w Edynburgu Wy-' 
:ów. Do dziś wykony- 
a torbieli trzustki z żo-

Na Zjeździe, co cie- 
;ematy: chirurgia żolą- 
kopia przewodu pokar- 
izy wielonarządowe. To 
e rozwinęły się dzięki 
ikuliczowi-Radeckiemu, 
Antoniemu Juraszowi, 

idomili nam jednak, że 
chirurgii — poza pa- 

. Klinika Chirurgiczna

profesora T. Popieli — z trudem dorównuje 
znakomitemu poziomowi innych.

— Dlaczego dziś tak daleko nam do świato
wej czołówki?

— Zatrzymała nas ekonomia. Dziś nie wystar
czy talent i wiedza, by stanąć w szranki z tym, 
co osiągnęli inni. Na wystawach sprzętu medy
cznego towarzyszących zjazdowi polscy lekarze 
mogli.tylko patrzeć, oglądać, słuchać i... robić 
dobre miny. Nie mamy i pewnie nie będziemy 
'mieć w szpitalach japońskich endoskopów i in
nych urządzeń o takim standardzie. Chyba, że 
powstanie w kraju coś na wzór Komisji Edu
kacji Narodowej sprzed 200 lat, co nada odpo
wiednie znaczenie medycynie, pozwoli jej roz
winąć skrzydła ii., dogonić świat. Do tej pory 
hiict.póważnie nie traktował potrzeb służby zdro
wia i stąd jej niski poziom.

— Czy to nie przypadkiem krycie własnych 
niedociągnięć pod płaszczykiem ogólnej gos
podarczej niemocy, niewydolności systemu?

— Nasi lekarze są dobrze przygotowani, zdol
ni? ale ■ nie mają sprzętu. Poza proktologlem, 
który był w Londynie, na stypendia naukowe 
jeździło, do tej pory niewielu. Korzystano od cza
su do czasu z umó.w, kontraktów zawieranych 
za pośrednictwem „Polservice”, alę to były wy
jazdy raczej tylko zarobkowe... Wysyłano leka
rzy do Kamerunu, a nie do ośrodków, gdzie 

akurat pracowali najlepsi. Na szczęście teraz 
mamy nadzieję na koniec z nomenklaturą, ko
niec z mianowaniem marnych fachowców, ale 
dobrych, sprawdzonych towarzyszy. Może i z 
wyjazdami bezpartyjnych lekarzy do zagranicz
nych ośrodków medycżnych będzie lepiej?

— W ubiegłym roku wyjechało z kraju 
więcej lekarzy, niż wykształciły wszystkie 
Akademie Medyczne ‘absolwentów...

— Owszem, ale wszyscy wiemy, że ci młodzi 
z reguły lekarze za granicą przeważnie zmywają 
naczynia. Niewielu udaje się tam otrzymać pracę 
w zawodzie.

— Nie żałuje. Pan, że nie wyjechał za gra
nicę jak wielu Innych lekarzy?

— Na stałe? Nie! Mam • tę przynajmniej saty
sfakcję, że nie uciekłęm Już 35 Fat pracuję w 
tym zawodzie, a 33 lata w szpitalu, z którego 
nikt nigdy nie wyjechał na stypendium nauko
we. Miałem możliwość wyjazdu prywatnego, do 
Norwegii, gdzie mam rodzinę, ale nie skorzysta
łem z tego. Dzięki temu mam okazję teraz być 
uczestnikiem niezwykłych wydarzeń. To, co się 
dzieje w Polsce, to trzeci cud nad Wisłą! Szko
da, że ekonomia nie zna cudów, tak jak polity
ka...

— Takich „cudów” mieliśmy już trochę po 
wojnie: uczyniliśmy np. bezpłatną opiekę le
karską dla wszystkich...

— A na Zachodzie usunięcie wyrostka roba
czkowego kosztuje-kilka tysięcy dolarów! Nasi 
rodacy całkiem mądrze postępują, pchając się 
przed wyjazdem „na saksy” do szpitali w kra
ju: tu za darmo, a tam za ciężkie pieniądze..!

Tak już poważnie: szczycimy się tym, że 
służbą zdrowia jest bezpłatna, ale nie mówimy, 
że jest w ogóle nie doinwestowana, a zatem czę
sto zupełnie bezradna. Od 100 lat potrafimy ro- ’ 
bić np. resekcję żołądka, czy inne zabiegi, 
ale nie mamy dostatecznie rozwiniętej diagno
styki i te zabiegi bywają spóźnione. Rak żołą
dka jest uleczalny pod warunkiem, że zostanie 
wcześnie wykryty, że nie zdąży przeniknąć ślu
zówki. Ten jego etap rozwoju można wykryć, je
dnakże tylko za pomocą endoskopii. Aparat 
służący do tego celu jest w naszym szpitalu, 
niestety, tylko jeden, w niektórych w ogóle icn 
nie ma. Zdarza się, jak to u nas bywa, że skom
plikowane urządzenie potrafi obsługiwać jedna 
tylko osoba, że ona akurat zachoruje albo że 
aparat się zepsuje i wtedy pożytek z bezpłat
nej, ogólnie dostępnej służby zdrowia jest ża
den... O czym tu zresztą mówić, jeśli u nas nie 

’można kupić nawet lampy bezcieniowej nie-bę- 
dnej przy zabiegu? Brakuje rękawic, materia
łów do. szycia, a narzędzia chirurgiczne pamię
tają lata sześćdziesiąte! Dyrekcja szpitala skła
da oczywiście zamówienia, ale bezskutecznie. z

— Rozumiem, skąd takie rozgoryczenie po 
‘Zjeździć. Światowej "klasy sprzęt na wysta
wach, najnowsze środki farmakologiczne, » 
tu proza życia...

— Te różnied w wyposażeniu są drastyczne, 
ale nie.-powinniśmy rezygnować z organizowa
nia tego typu spotkań. Musimy przecież wie
dzieć, w jakim kierunku świat nam. ucieka...

— Dziękuję za rozmowę

Violetta KAŁUŻNY

nocy produkował wialnie, 
nawet wagi. No i zaczął 
prywaciarz dostał pierw- 

wysckości 120 tys. zł. Za- 
później przyszedł kolejny 

izem — 320 tys. zł. Wtedy 
;dę harować na darmozja- 
.idziom zadatki,, zwinął in- 
tejsze strony, ruszy! na 
rraz z rodziną w Łabę- 
•odjął pracę w Zakładach 
Budowlanych Było to 20

Józefowi Zapartowi najle- 
ęly prześladować choroby, 
■owała do szpitala, córce 

było co prędzej zmienić
— -

icznych w Łabędach przy- 
rektor nowohuckiego kom- 
dali, dyrektor obiecał ścią- 
iebie. Tpk się też stało, 
wylądowali” w Nowej Hu- 
c rodziny zadebiutował ja- 
W-3 Huty im. Lenina

n być niezależny,..
part. Wierny wyznawanej 
aczął dumać, jak by tu

— Niczego się nie dorobiłem, choć prowadzę ten 
interes od przeszło trzydziestu lat. Ani domku, ani 
działki. Tyle że córki wykształciłem. Jedna ukoń
czyła medycynę, a druga — politechnikę. Dawniej 
pracowałem po dwanaście—czternaście godzin na 
dobę, ale od czasu zapaści, tj. od roku 1976, uwa
żam na siebie. Osiem, dziewięć godzin pracy i wy
starczy.

Ojciec „Budmetu”
Przed zapaścią Józef Zapart „zaliczył” jeszcze 

dwa zawały serca. Pierwszy — w roku 1971, przy 
okazji uruchamiania spółdzielni rzemieślniczej 
(ciągłe napięcią, stresy). Jako członek Stronnictwa 
Demokratycznego otrzymał polecenie zorganizowa
nia takowej spółdzielni na terenie Nowej Huty. 
Udał się więc do p. Jadwigi , Głąb z Wydziału 
Przemysłu i otrzyma! od niej wykaz propozycji: 
kieski, parasole, chałupnictwo, itp. To wszystko je
dnak mu nie odpowiadało. Zgodnie z jego koncep
cją spółdzielnia powinna zrzeszać rzemieślników 
wykonujących konkretne wyroby i konkretne usłu
gi ułatwiające ludziom codzienne życie. Zaczął więc 
chodzić od warsztatu do warsztatu. W efekcie ze
brał zaledwie jedenaście osób, które odpowiadały 
przyjętym przez niego kryteriom. Za własne pie
niądze wziął adwokata, który pojechał do Central- 

__nego Związku, aby zarejestrować nową „instytu
cję”. I tak powstała Spółdzielnia Rzemieślnicza 
Budowlano-Metalowa, obecny „Budmet”. Pierwszym 

i. A pótem nawiązał kon- 
Vsłu Urzędu Dzielnicy No- 
tałożenia warsztatu ślusar- 
prosił o wskazanie odpo- 
aproponowano mu baraki 
u Tytoniowego (dawniejsze 
u! się, choć była to kiep- 
n baraku działa do dziś z 
. Widocznym śladem jego 
alej Nowej Huty są place 
dzano kolejny plac, zawsze 
montował na nim owoce 

iżalnie, karuzelówki, huś- 
ki), przeplotnie okrągłe i 
stoliki z ławkami. Zakła- 

tl... Radość dzieciaków by- 
ę. Była i jest.
olizował w tej dziedzinie 
że chętnych do tak szerę- 
tą nie uświadczy. Na wy- 

idą pieniądze z budżetu, 
■oby muszą być tanie. Na 
owi, a więc i chętnych do 
Józef Zapart pracuje na- 

m na rzecz szkół, przed- 
: Ogrodów Jordanowskich, 
n wyraża się o kierującej 
kolnej p. Teresie Michali- 
ry i mądry człowiek. Nikt 
»’dba o place zabaw. Cho- 
są stanie, a jeśli coś się 

i i prosi, żeby naprawić, 
biorca jego usług też nie 

o służbę zdrowia, zwłasz- 
•omskiego. Dla niego i dla 
kraty, drzwi żelazne. Jego 
PKO 'zabezpieczenia, zam-

jej szefem był Feliks Miś, potem jeszcze — dwaj 
inni, a po nich — sam Józef Zapart Ta funkcja 
nie odpowiadała mu, ponieważ zawsze miał mnóst
wo pilnych robót, a i ludźmi W warsztacie trzeba 
pokierować.

— A potem przyszedł Bohdan Garu,s i mogę po
wiedzieć, że. to jest właśnie odpowiedni człowiek. 
Rozsądny i rzutki chłop. Ma bardzo dobrze w gło
wie posprzątane. Dzięki niemu spółdzielnia się roz
rosła. Przyszli dobrzy rzemieślnicy. Dzisiaj jest to 
najlepsza spółdzielnia w całym województwie kra
kowskim.

t- Na pytanie, co sądzi o dzisiejszej sytuacji w tym 
sektorze gospodarki narodowej, Józef Zapart od
powiada, że wcale mu się obecna sytuacja nie po
doba. — Nadawali zezwoleń niefachowcom; My ta
kich wyrzucaliśmy ze spółdzielni.

Nestor nowohuckich rzemieślników, którego, ży-— 
cie wypełnia ciężka praca, zawsze jednak 
zdołał, wygospodarować nieco czasu na dzia

łalność społeczną. Na-początku lat 80. bj-ł na przj- 
kład radnym Rady Narodowej m. Krakowa. Za 
swą pracę oraz bezinteresowną pomoc miastu i 
dzielnicy otrzymał najwyższe odznaczenia państwo
we, z Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia- 
Polski na czele, odznaczenia rzemieślnicze i wiele 
innych,

Józef Zapart szkoli u siebie w warsztacie mło
dych ludzi. Naukę u niego .pobierało dwudziestu 
uczniów. Kilku z nich trafiło do Huty im. Lenina. 
Mistrz zwykł powtarzać: — Pamiętaj,- chłopcze! Na 
pieniądze robisz miesiąc, a na dobrą opinię — ca
łymi latami. Ta dewiza sprawiła, że jego nazwisko 
budzi szacunek wśród nowohuckiego społeczeń- 
stwj.

Romualda JAROG&A-NOWiK.

Taki smutny szpitalny pejzaż...
Jaiiiną^L. obwinia los." Pech sprawił, te 

ostry ból brzucha „chwycił” ją w pracy, od
ległej znacznie od miejsca zamieszkania. Na 
dodatek jeszcze karetka pogotowia zamiast 
do‘ Kliniki na. ul. Kopernika zawiozła ją ,ńa 
oddział wewnętrzny jednego ze starszych kra
kowskich szpitali (w trakcie jazdy nastąpiła 
zmiana dyżurnych placówek). Może gdzie in
dziej wcale nie jest tak źle?'
----Panii Jurku — starszy mężczyzna nieś
miało zagaduje młodego pielęgniarza w niez
byt świeżym białysn kitlu. — Czy mógłby pan 
pospacerować z moją matką po -korytarzu! 
Lekarz zalecił, by po operacji jak najwięcej 
chodziła, a nie będę mógł jej odwiedzić. — 
Ręka wędruje dyskretnie z kieszeni szarej 
marynarki do kieszeni białego fartucha...

Następny dzień przeleżała jednak staruszka 
w łóżku. Pan Jurek się na sali nie pojawił. 
Za to w poniedziałek podszedłszy^-do starsze
go mężczyzny, oddał mu otrzymane sobotnim 
popołudniem tysią« złotych. Chorzy obserwu
jący milczącą scenę kiwają ze zrozumieniem 
głowami. — Ten to chociaż honorowy. Oddal. 
Bo co też dzisiaj za tę sumę można kupić!

Pod łóżkiem przebiega spokojnie karaluch. 
Chore już przestały na nie reagować. Podob
nie jak na nie domytą podłogę. Zwracanie 
uwagi salowymi okazało się bezskuteczne, a 
wywoływało tylko święte oburzenie tych osta
tnich: Nię podoba się? Jak będzie pretensji 
więcej, to się... zwolnię. Taka czasem wprost 
głośno artykułowana groźba spędza dzisiaj 
sen z oczu niejednemu ordynatorowi, terrory
zuje, pielęgniarki i pacjentów nie tylko w 
tym szpitalu, ucina dyskusję.

— Salowo, basen! Może pani tak wołać 
długo... Nie przyjdzie — informują „nową” 
bardziej zaaklimatyzowane w szpitalu chore. 
Pani Halina (drugi dzień pp operacji) decy
duje się nacisnąć guzik. Przychodzi pielęgniar
ka To one muszą z braku i niechęci salo
wych wynosić kaczki i baseny, choć czasem 
1 do serca salowych potrafi przemówić ty- 
siączłotowy banknot. Sąsiadka spod okna pou
cza panią Halinę"!’ niech się pani nie przej
muje i... robi pod siebie. Skutek tych dobrych 
rad jest "taki, że pozostałe pacjentki zażywa
ją długich spacerów po korytarzu...

Nieprawda, że chorzy czekają na niedziele. 
Soboty i niedziele to dla nich "naprawdę stra
cone dni. Na oddziale panuje bezkrólewie. 
Wizyty odbywają się bądź nie. Nie ma mo
wy o jakichkolwiek zabiegach... No i wolny 
dzień mają salowe. Wchodzącego do szpital
nej sali zatrzymuje smród panujący na sali.

Na środku leży osiemdziesięcioletnia sta
ruszka ze śladami dawnej urody na twarzy. 
Zostawiła piękne trzypokojowe mieszkanie w 
centrum Krakowa. Dzieci nie miała, a miesz
kanie zajęli dalecy kuzyni. Mieli się opieko
wać nią w zamian za mieszkanie, które po 
jej śmierci i tak by im przypadło w spad
ku. Dziś dla niej brakło w tym dużym' rnie- 

szka-niu miejsca... Owszem, kuzyn ze swą wy
pielęgnowaną młodą żoną przychodzą do szpi
tala co jakiś czas. Wykładają z reklamówki 
przedatowane kaszki i od niechcenia proszą 
sąsiadki: Wystarczy trochę ciepłej wody i 
kilka łyżek kaszki. Wystarczy... Staruszka jest 
już. właściwie wypisana do domu. A’l« domu 
już nie ma. 1 tak wędrować będzie z oddzia
łu na oddział, aż...

— Trafiłam tu z pogotowia, przypadkowo — 
opowiada pani Janina. — Ale niektórzy o to 
miejsce w szpitalu, o operację « samego 
ordynatora także muszą się wcześniej starać 
Zdecydowano, że muszę być operowana na
tychmiast. Niewiele pamiętam. W dzień po 
operacji obok łóżka pani Janiny postawiono 
miskę wody 1 kazano się jej umyć. Samej! 
Właśnie najtrudniej jest obłożnie chorym czy 
niedołężnym A . cóż może pomóc bliźniemu 
druga chęra po operacji?

Szpital mieści się w jednej ze starszych 
dzielnic Krakowa, stąd dużo tu ludzi sta
rych. Ileż śmiećbi widziałam, tuż obok grają
cego telewizora...

Dopiero po operacji mąż poszedł- do chirur
ga. Po prostii choroba żony go zaskoczyła. 
Ile wręczył m# w... dowód wdzięczności. Za 
dużo — mówi z przekonaniem pani Janina.

Liczyć zaczyna się w szpitalu od przekro
czenia drzwi wejściowych. Wahania, dać czy 
nie, ustępują pod presją innych chorych. Ży
czliwość pielęgniarki kupić można jeszcze za 
paczkę kawy, pomadki czy kwiaty. Choć to 
już niemal przeżytek. Znany chirurg bierze 
znacznie więcej... Atmosferę w szpitalu pod
grzewa szelest liczonych pieniędzy. Łapów
ka to czy dowód wdzięczności pacjenta?

Presja otoczenia, sprzeczne informacje, 
prawdziwa szpitalna giełda sprawiają, iż na
wet ci, którzy początkowo zdecydowani byli 
nie dawać, ustawiają się w kolejce. By za
pewnić lepszą opiekę, większą uwagę leka
rzy czy kupić zainteresowanie pacjentem w 
ogóle? By uspokoić swe własne sumienie?

Pacjentki, operowane równolegle, już daw
no opuściły szpital: U pani Janiny chi
rurg. niezbyt fachowo naciągnął fałdy skó

ry, porobiły się krwiaki. W sumie operącja 
była niezbyt udana, choć chora miała i tak 
zapewnione specjalne względy. Lekarze na 
tym oddziale, byli kolegami jej znajomego — 
również iekarza. W dwa tygodnie po opera
cji wreszcie opuściła szpital, lżejsza o 5 kg 
(co być może wyjdzie jej w konsekwencji na 
zdrowie) i podłamana psychicznie przeżytymi 
doświadczeniami.

Pani Janina niczemu się jednak nie_ dziw! 
Znajomy lekarz, z drugim stopniem specjali
zacji, pracuje na czterech etatach. W ponie
działek operuje w szpitalu onkologicznym, We 
wtorek w klinice, w środę w Tarnowie, we 
czwartek... Wszystko po to‘by przy niewyso
kiej pensji utrzymać rodzinę... (krys)
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potrzebę zmian i to bynajmniej nie personalnych, bo po
pularna „Trójka” raczej miała szczęście do dyrektorów.

— Gdy po przejściu na emeryturę dyr. Edwarda Łysika 
zaproponowano mi to stanowisko, ja z k.olęi zwalniając 
funkcję zastępcy zaproponowałem ją naszemu długoletnie
mu matematykowi — Tadeuszowi Matuszowi — stwierdza 
Z. KOLOCH — Szczęśliwie przestano u nas obecnie pa
trzeć na te zmiany wyłącznie politycznie, uwzględniając 
przede wszystkim fachowość i zdolności organizacyjne. I 
tak zrodził się nasz związek, który notabene tak funkcjonu
je także w nowohuckim XVI LO. Obawiam się, że jeszcze 
dwa—trzy lata temu byłoby to zupełnie niemożliwe.

— Przyznaję, że bytem pełen wahań decydując się na 
to stanowisko — dodaje T. MATUSZ. — Nie czułem się 
sfrustrowanym nauczycielem, ta praca autentycznie sprawia 
mi satysfakcję, pomijając rzecz jasna kwestie finansowe. 
To był twardy orzech do zgryzienia, w końcu jestem ma
tematykiem, który funkcyjny dyrektorski dodatek może 
nadrobić korepetycjami. Może nie chciałem dać szansy tym 
urzędnikom przyzwyczajonym do przysyłania na takie fun
kcje ludzi z zewnątrz. To było tak jak ze styczniowym pro
testem. Mogliśmy się wycofać, ale wspólnie z Antonim 
Downarem, szefem koła naszej szkolnej „Solidarności", do
szliśmy do wniosku, że nie byłoby to dobrym wyjściem.

Mały, szkolny pluralizm
Umacnianie pozyłji III LO, popieranie inicjatyw ludzkich, 

unowocześnienie procesu nauczania — to obecnie głów
ne według moich rozmówców plany działania szkoły. Dróg 
do tego jest wiele. Niektóre z nich zdołali już wstępnie wy
tyczyć, opierając się na dobrym gronie pedagogicznym. Je- 
jią z ich własnych, zaawansowanych i bardzo ciekawych 
koncepcji są tzw. klasy autorskie, których propagowaniem 
jeszcze w zeszłym roku szkolnym zajęli się członkowie 
„Solidarności”. Chodzi’ tutaj o wypracowanie programów 
przedmiotowych opracowanych przez tutejszą kadrę oświa
tową na potrzeby licealistów. Ich założenie jest jasne — 
mogą one znacznie odbiegać od obowiązujących usta
leń dydaktycznych, wiążą się/z daleko idącą korelacją po
między poszczególnymi przedmiotami, np. j. polskim a hi
storią. Może to się wiązać z ich łączeniem, blokowaniem, z 
odejściem od stereotypowego modelu klasowo-lekcyjnego. 
Wynika z tego również wymiana nauczycieli, wykładowców, 
wzorowana na uniwersyteckich formach kształcenia. Ktoś,' 
kto lepiej się czuje spośród polonistów w literaturze pozy
tywizmu, omawia ten temat we wszystkich klasaćh, spe
cjalista od poezji międzywojennej pojawia się na lekcjach, 
gdy przychodzi czas realizowania tego właśnie tematu. 
Koncepcja klas autorskich już w przyszłym roku szkolnym 
ma być realizowana w klasie humanistycznej. Oczywiście, 
w przyszłości zmiany te dotyczyć mają oddziałów także o 
innych profilach.

Proponowane przez nauczycieli z III LO innowacje do
tyczyć mają- jeszcze innych spraw. Sygnalizowane jest np. 
ściślejsze powiązanie nauk ścisłych z filozofią, planuje się 
w tym roku szkolnym wprowadzenie przy współpracy z 
WSP wspólnej matury i egzaminu wstępnego na studia. 
Nawiązywane są kontakty z mistrzejowickimi i bieńczycki- 
mi szkołami podstawowymi, skąd rekrutuje się większość 
przyszłych uczniów liceum (np. 20 października planowany 
jest „Dzień Otwarty «Trojki»”). Oczywiście, ciągle "aktual
ną kwestią jest sprawa odchudzania programów szkolnych, 
co wiązać się musi przede wszystkim z eliminowaniem 

zbędnych treści encyklopedycznych. Pamiętać jednak trzeba 
o tym, aby nie działać pochopnie, nad czym czuwać muszą 
szkolne komisje przedmiotowe. Oprócz problemów dydak
tycznych istotne jest także szersze, wyraźniejsze uspołecz
nienie placówek oświatowych. Pokonanie oporów, zaintere
sowanie rodziców tymi sprawami, przezwyciężenie ich 
przekonania, że do życia szkoły najlepiej się nie wtrącać 
i to ze wzajemnością — to najważniejsze punkty, działania 
Nie obędzie się przy tym bez ciał instytucjonalnych, takich 
jak planowana w III LO Społeczna Rada Szkoły, do której 
należeć będą nie tylko rodzice uczniów ale także absol
wenci, przedstawiciele zakładów opiekuńczych i uczelni

Plany, jak widać, bogate i rok ten. jak twierdzi dyrekcja 
„Trójki”, będzie dla ich realizacji decydujący. Co się je
dnak nie udało wprowadzić, co według kadry pedagogicz
nej wymaga jeszcze zmian? Nie wspominając rzecz jasna 
o zarobkach stanowiących fundamenty, na których budo
wany ma być prestiż nauczycielskiego zawodu, wątpliwości 
jest nadal sporo. Pierwsza z nich to kwestia dowolnego 
wyboru języka ąbcego. Ministerialna zgoda, która objęia 
nasze województwo, okazała się decyzją pozbawioną pod
staw i rozeznania. Wszystko rozbiło się o sprawy kadrowe: 
co zrobić z rusycystami, skąd wziąć anglistów? Zresztą i 
teraz, kiedy ów swobodny wybór języka obcego obowiązu
je jedynie na papierze, braki nauczycieli języka angielskiego 
są znaczne. Drugą sprawą, która wzbudziła również po

ważne zastrzeżenie i kontrowersje szkolnej społeczności, 
jest nowy regulamin egzaminu dojrzałości, a szczególnie 
jego części ustnej. Związane jest to z poszerzeniem listy 
przedmiotów maturalnych, a każdy z abiturientów zobo
wiązany jest wybrać z dwóch list po jednym z nich. O 
ile w pierwszej grupie skupiono razem: matematykę, fizy
kę, chemię, historię, biologię i geografię, o tyle drugą gru
pę stanowią przedmioty kiedyś traktowane marginalnie, 
które obecnie urosły do przysłowiowego języczka u wagi. 
Chodzi tu m m o plastykę, muzykę i wiedzę o społeczeń
stwie. Wprowadzenie tych zmian bez pominięcia tegorocz
nych maturzystów nazwać można najdelikatniej nieporozu
mieniem. Podobnie jest z krytykowanym ostatnio przy
sposobieniem obronnym, który przy przeładowanym progra
mie wyda je się przynajmniej częściowo przedmiotem zbęd
nym.

Do tematu jaka jest i jaka będzie szkoła powrócimy nie
bawem. A tematów nie brakuje, te najczęściej, ostatnio sy
gnalizowane to chociażby — ponowne wprowadzenie reli- 
gii, szkoły społeczne czy elitarne, kwestia podręczników. 
Spostrzeżeń na temat oświaty moi obaj rozmówcy z III 
LO mieli o wiele więcej. Rozpoczynając ten tekst od ich 
dwugłosu, zdecydowałem się tak też zakończyć.

— Cieszę się,' że ciągłość zmian zainicjowanych kilka lat 
temu jest w naszej placówce widoczna — mówi dyr. Z. 
Koloch. — Cieszę się jako historyk, że młodzież zadaje coraz 
więcej pytań, że jest bardziej zainteresowana otaczającą 
nas rzeczywistością. Szkoda, że renesans jaki przeżywa hi
storia rozbija się od kilku lat o brak podręczników.

— Kiedyś uczniowie chcieli się uczyć — stwierdza T. 
Matusz. — Potem się ibh do tego przez całe lata zmusza
ło. Myślę, że koniec polityki antyinteligenckiej jest fak
tem, a nauka może Się wreszcie opłacić. Po co to mówię — 
mam nadzieję, że uczniowie znowu będą chcieli się uczyć.

Marek DĘBICKI

Ucz się 
esperanto

ROŚNIE krąg esperantystów na święcie. 
W ostatnich latach bardzo ożywiły się w 
tym względzie kraje azjatyckie. Są tu klu
by i stowarzyszenia esperantystów. Uczą 
się tego języka w wielu szkołach Japonii 
i Chin. Wykładany jest na uniwersytecie 
w Pekinie. Tłumaczy się rodzimą litera
turę, wydaje gazety Z przyjemnością bie- 
rze się do ręki kolorowe pisma, na do
brym papierze wydawane w Korei. Chi
nach. Wietnamie Natomiast w naszym 
kraju, kraju dr. Ludwika Zamenhofa, 
twórcy tego międzynarodowego języka, z 
popularyzacją dość skromnie Z uznaniem 
więc odnotowujemy Inicjatywę grupy en
tuzjastów w Nowej Hucie. Niestrudzonym 
szefem tych zapaleńców jest Alojzy Urba
niak. Dzięki jego staraniom krąg sympa
tyków rośnie. W Nowej Hucie działa Koło 
„Nesto” (w tłumaczeniu na język polski 
oznacza ..gniazdo”) Organizowane są kur
sy języka, towarzyskie spotkania. We wła
snym zakresie „Nesto” powiela i wydaje 
podręczniki, rozmówki i słowniczki

W tym roku proponuje się także naukę 
esperanto. Będą to kursy I i II stopnia, 
stosunkowo tanie i przystępne dla wszyst
kich zainteresowanych. (Kurs I stopnia — 
7 tys. zł a kurs II stopnia 8 tys. zł). Za
pisy odbywać się będą od 1 do 10 paź
dziernika w Ośrodku Szkolenia Ustawicz
nego KM HiL os. Złotej Jesieni, pokój 37, 
codziennie w godz. 16—18.

Zaproszenie na ognisko
NOWOHUCKIE Towarzystwo Esperar»- 

tystów „Nesto” znalazło patrona. Jako że 
perspektywicznym kierunkiem działania 
jest popularyzacja języka pod kątem tech
nicznym, upowszechnianie wiedzy o hut
nictwie — działalności „Nesto” patronuje 
kombinat HiL. Dzięki przychylności kie
rownictwa huty udało się wydzierżawić 
budynek w os. Pleszów-Kujawy przy uL 
Ziemianek 1. Trzeba oczywiście ten budy
nek odpowiednio wyposażyć, posprzątać, 
uporządkować teren. Tutaj bidzie się roz
wijać działalność szkoleniową, organizo
wać zebrania z udziałem esperantystów 
zaproszonych z zaprzyjaźnionych kół w 
kraju.

W najbliższą sobotę (30 września) zapra
sza się esperantystów do prac porządko
wych. Na zakończenie, czyli w godzinach 
późno popołudniowych, będzie ogpiska. 
Oczywiście, wcześniej trzeba popracować. 
Tak więc już od wczesnych godzin ran
nych oczekuje się wszystkich chętnych. 
Dojazd od Cementowni autobusem linii 
146. (R)

POSTĘPUJĄCY proces normali
zacji życia społecznego, Czego 
wyrazem są zachodzące w na

szym kraju przemiany polityczne, 
stał się niejako czynnikiem wa- 

• runkującym istnienie wielu' arty
kułów prawa karnego, prawa o wy
kroczeniach. Ostatnie miesiące to 
wiele zmian w obowiązujących prze
pisach, w zakresie kompetencji są
dów i prokuratury, to wreszcie spo
ro planów dotyczących opracowa
nia nowego kodeksu karnego. Wie
le z tych kwestii wprowadzono 
już w życie, a pierwsze nowe usta
lenia zawarły ustawy podjęte przez 
nie istniejącą Radę Państwa 29.V.

Najważniejszą wśród nich jest u- 
stawa „o przebaczeniu i puszczeniu 
w niepamięć, niektórych przestępstw 
i wykroczeń” dotycząca m.in. prze
winień popełnionych z powodów po
litycznych lub w związku ze straj
kiem, przestępstw skarbowych o po
litycznym podtekście czy naruszeń 
prawa związanych z militaryzacją. 
Dotyczy to czynów popełnionych w 
okresie po 31 sierpnia 1980 roku do 
29 maja tego roku Ustawa ta wią- 
że się też z wykroczeniami także 
skarbowymi) popełnionymi z powo
dów politycznych w związku ze 
strajkiem czy akcją protestacyjną. 
Druga ' ustawa, zmieniająca i ła
godząca niektóre przepisy prawa o 
wykroczeniach, znosi również dwa 
spośród artykułów kodeksu karne
go. Szczególnie dużo kontrowersji 
budził już od dłuższego czasu „słyn
ny” art. 182. A mówiący o działa
niach w celu wywołania niepokoju 
publicznego i rozruchów. Przepis 
ten skierowany był także (o czym 
na swoim przykładzie przekonało 
się wielu działaczy „Solidarności") 
przeciwko organizatorom rozmai
tych akcji protestacyjnych. Drugi ze 
zniesionych artykułów — to art.

187 dotyczący posiadania i wyra
biania bez zezwolenia radiowych 
aparatów nadawczych. ■ Ponadto u- 
stawa ta zawiera także nową treść 
roty ślubowania funkcjonariuszy 
MO i(SB

Również wiele nowości decyzją 
Prokuratury Generalnej wprowadzo
no do pracy organów przestrzega
nia prawa. Chodzi tutaj o dalsze u- 
względnianie w działalności proku
ratury różnych szczebli wzmożenia 

Mniej paragrafów
kontroli orzecznictwa kolegiów ds. 
wykroczeń. Co prawda nad tą za
pożyczoną ongiś z radzieckiego pra
wodawstwa instytucją zawisła od 
pewnego czasu groźba likwidacji, 
działają one jeszcze, chociaż trwają 
przymiarki do pozbawienia ich pra
wa ferowania kary aresztu. Nie
zwykle ważną kwestią jest także 
wzmożenie nadzoru prokuratorskie
go nad organami MO w ramach 
prowadzonych przez nie postępo
wań. Już od początku lipca zmieni
ły się pierwsze przepisy: prokura
tura może stosować areszt jedynie 
do 3 miesięcy, a każde- przedłuża
nie podlega kontroli sądowej, także 
każdy niesłusznie zatrzymany przez 
milicję (dłużej niż 48 godzin) ma 
prawo złożyć zażalenie i co naj
ważniejsze dochodzić odszkodowa
nia. Planuje się również obowiązek 
warunkowego umorzenia sprawy 
przekazać z prokuratury w gestię 
sądu. Najistotniejszą jednak sprawą 
oprócz stałych zadań prokuratury 
ma być w najbliższym czasie sku
teczniejsze przeciwstawianie się na
silającej się przestępczości przeciw
ko mieniu.

— Włamania mieszkaniowe i sa
mochodowe to problem ogólnokrajo
wy — mówi szef Prokuratury Rejo
nowej w Nowej Hucie ZBIGNIEW 
WŁODARCZYK. — W dzielnicy z 
miesiąca na miesiąc wzrasta liczba 
tych przestępstw, z tym. że, nieste
ty, nie związana jest z tym liczba 
wychodzących od. nas aktów oskar
żenia. Wiąże się to z coraz mniej
szą wykrywalnością tych czynów. O 
ile np. na początku, tego roku w 

ciągu miesiąca w Nowej Hucie po
pełniono około 250—300 przestępstw, 
teraz jest ich 450—460, a 25 proc. 
spośród nich są to sprawy nie wy
kryte. Przygniatającą ich większość 
stanowią wszelakie .włamania. Ozna
cza to nie tylko wzrost przestępczo
ści. lecz także coraz gorszą pracę 
milicji i co przykre, siłą rzeczy tak
że naszą. Trudno się dziwić, skoro 
na dzień dzisiejszy brakuje mi 7 
prokuratorów, a każdy z obecnie 
zatrudnionych ma w miesiącu do 

.. prowadzenia 40—50 spraw.
Obecne nasilenie przestępczości 

związane jest też z porą roku (je- 
sienią i zimą liczba czynów sprzecz
nych z prawem gwałtownie maleje, 
np. znikają zupełnie gwałty zbioro
we i podpalenia) oraz zaopatrzeniem 
rynku. Nawet. spekulacja jakby u- 
znała wyższość naszego kryzysu zao
patrzeniowego i dziś nie wiadomo, 
czy nie nazwać jej po prostu wspo
maganiem rynku. Ostatnie dane 
sierpniowe ustawiają naszą dzielni
cę na drugim miejscu wśród liczby 
popełnionych przestępstw w Krako
wie: niechlubne pierwsze zajmuje 
Śródmieście — 504, potem jest No

wa Huta — 465, Krowodrza — 365 
1 — co jest niespodzianką — dopie
ro ostatnie Podgórze — 340. Jak 
zawsze głównym czynnikiem krymi
nogennym jest alkohol, przyczyna 
bezpośrednia około 80 proc, przypad
ków łamania prawa.

Humanizacja przepisów - prawa 
karnego staje się jak widać faktem. 
Zmieniają się więzienne regulami
ny, struktury MSW, coraz więcej i 
częściej mówi się o zniesieniu kary 
śmierci.

— Propozycję 5-letniego morato
rium wykonania kary śmierci uwa
żam po zniesieniu niehumanitar
nej kary dożywotniego więzienia za 
właściwy kierunek działań Minister
stwa Sprawiedliwości — dodaje Z. 
Włodarczyk. — Okres ten powinien 
uświadomić potrzebę istnienia tego 
rozwiązania, chociaż jako jego 
zwolennik zdaję sobie sprawę, iż po
glądy większości społeczeństwa idą 
w innym kierunku.

niej paragrafów, prace nad 
nowym kodeksem dającym 
przede wszystkim sędziom 

możliwość interpretacji i wzięcia pod 
.uwagę szeregu okoliczności popeł
nienia przestępstwa, gwarantowanie 
większych swobód obywatelskich — 
to, wydaje się, słuszny kierunek na
szego prawodawstwa. Obecne wpły
wanie na szybsze nadanie prawu 
łagodniejszego i hardziej wyrozu
miałego oblicza jest ze wszech miar 
zrozumiałe, z tym jednak że powin
niśmy pamiętać, iż ongiś w 1982 ro
ku bardzo szybko wprowadziliśmy 
art. 182a k.k.. który kilka miesięcy 
później równie pośpiesznie zniesio
no. No cóż. słynna maksyma cesa
rza Augusta „festina lente” (spiesz 
się powoli) ciągle znajduje zaśtoso- 
wanie nawet w czymś tak racjo
nalnym jak prawo...

Marek DĘBICKI
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PIĄTEK — 29. IX

15.50
15.55
16.25
16.50

.17.15
17.30

.17.45

18.10

19.10
19.30
20.05

22.25
22.40
23.40
23.55

17.25
17.30

18.00
18.30

19.00

19.30
20.00

21.30
21.45

22.30

0.10

PROGRAM I
Program dnia 
„Intersygnał” 
Dla młodych widzów 
Dla dzieci: „Okienko 
Pankracego"
Teleexpress 
„Nieznany żołnierz” 
„Z Polski rodem” — 
magazyn polonijny 
„Skarbiec” — magazyn 
historyczny
„Monitor rządowy” 
Dziennik telewizyjny 
Kino muzyczne Kydryń
skiego „Sława” — film 
fab. prod. USA
Kroniki PAT — tak było 
„Otwarte studio” (1) 
DT — echa dnia 
¡.Otwarte studio" (2)

PROGRAM II

DT

Program dnia 
„Wzrockowa lista prze
bojów Marka Niedź- 
wieckiego”
Kronika
Z czego śmieją się są- 
siedzi — „Nasz nowy 
człowiek” — komedia 
obyczajowa prod. NRD 
„Andrzeja Pągowskiego 
miasto plakatów” — 
reportaż z- „Zachęty” 
„Dookoła świata’’ 
Magazyn 
krakowski 
kulturalny 
Panorama 
..Profesor Józef Bogusz” 
— film dok. K. Mikla
szewskiego
Filmy Paula Coxa „Mo
ja pierwsza żona” 
Komentarz dnia

i” 
„Piątek” t- 
przekładaniec

dnia

SOBOTA — 30. IX.

16.35
16.45
17.00

Losowanie Dużego Lotka 
Teleexpress
Studio Sport — mistrzo
stwa świata w boksie 
..Butik”18.30 „Butik”

19.00 Dobranoc „Przygody Mi
sia Colargola”
„Z kamerą wśród zwie
rząt”
Dziennik telewizyjny. 
„Napad” — film fabu
larny prod! USA 
„Tydzień w polityce” 
Telewizyjny przegląd 
sportowy 
„Tele — gram” 
Telegazeta
Kino . sensacji: „Nie
uchwytny morderca” — 
dramat kryminalny prod. 
włoskiej

19.10

19.30 
20.05

21.55
22.05

22.25
23.10
23.15

s

10.00
10.20

13.20
14.05

14.30

15.06
15.05

15.30

17.00

18.00
18.30

19.30
20.00

20.50

21.30
21.55

PROGRAM I 22.50
8.00 „Tydzień na działce” j

z8.20 „Na zdrowie”
9.00 ..Drops” — magazyn dla 

dzieci i młodzieży oraz 7.20
kino Dropsa: „Postrach 7.45
miasta” (1) — serial 8.15
prod. ang. , • 8.55

10.30 DT — wiadomości 9.00
10.40 .TStare, nowe, najnow

sze” 10.30
11.15 „Zdrowie” — wojskowy 

mag. publicystyczny 
..Miłośnicy ryzyka” • —

10.35

11.2511.45
film dok.

12.15 Telewizyjny teatr prozy 12.00
Jarosław Iwaszkiewicz 12.30
„Sława i chwała” (4 — 
ost.) 13.15

13.55 „W pyle wrześniowych 
dróg” — widowisko ar- 14.05

PROGRAM n
l”

godziny z tele- 
‘ i” 
milionów” 
eiszy” — 
niesłysza-

„Tele-9' 
„Trzy 
wizją Katowice' 
„Konkurs 5 
„W świecie 
program dla 
ćych 
Telewizyjny 
Życzeń 
Program dnia ' 
Małe kino: „Dzieci 
że” — film dok.
„5—10—15” — program 
dla dzieci 1 młodzieży 
Robert De Niro w War
szawie 
Kronika
„Wielka gra” — teletur
niej
„Alfa i omega” 
Stanisław Nawrocki — 
kompozytor przypomnia
ny
„My fair lady” kontra 
„Wesoła wdówka” — 
widowisko muzyczne 
Panorama dnia 
„Ghateauvallon” (21) — 
serial prod. francuskiej 
Komentarz dnia

Koncert

bo-

17.45

18.00
18.30
19.10

17.25
17.30

19.30
20.05 
21.05 
21.35
21.55
22.55

9.05

9.40

10.40
11.10
11.35
12.05
12.10
12.20

13.15

13.30

14.25
14.40

15.10

16.10
16.30
17.30
19.00

19.30

19.55

20.50

Dziennik telewizyjny 
„Klan” (5)
„7 dni — świat” 
Sportowa niedziela 
„Pegaz”
Telegazeta

19.30

PROGRAM H
Program dnia 
Antena „Dwójki” m 
najbliższy tydzień 
„Ojczyzna — polszczyz
na"
Kronika
„Czarno na białym” 
„Cicha woda” — pro
gram rozrywkowy 
„Życie muzyczne” — 
Bydgoskie Impresje Mu
zyczne
„Auto-moto fan klub" 
„Osądźmy sami” 
„Rozmowy c cierpieniu" 
Panorama dnia t 
Biografie: Arthur Mil
ler
Powstanie Warszawskie 
program dokumentalny 
Komentarz dnia'

18.45
19.00

19.10

19.30
20.05

22.35

programkoleni^ 
dok. 
„10 minut'
Dobranoc „Porwani« 
Baltazara Gąbki” 
Witkacy — inspiracje 
’89 — reportaż 
Dziennik telewizyjny 
Wojna i film: „Kukułka 
w ciemnym lesie" — 
film fab. prod. polsko- 
-czechosłowackiej 
DT — echa dnia

20.00 
20.30.
21.15
21.30
21.45

PROGRAM n
Program dnia
„ABC” — teleturniej 
językowy
Kronika
„Czarny kwadrat” — 
film dok. -
„Zjednoczone Emiraty 
Arabskie” — pr. dok. 
„Wirtuozi wiolinistyki" 
Hanna Lachert 
„Syberyjskie losy” 
reportaż
Panorama dnia
„W labiryncie” — serial 
TP
„Telewizja nocą” 
Komentarz dnia

17.25
17.30

PROGRAM II 
„Przegląd tygodnia* (dl« 
niesłyszących) 
Film dla niesłyszących: 
„Klan” (5) 
„Magazyn lotniczy” 
Lokalny Koncert Życzeń 
„Jutro poniedziałek” 
Program dnia 
Polska Kronika Filmowa 
Kino familijne: „Nie
bezpieczna zatoka” — 
serial prod kanad. 
„Aktualności kultural
ne” — Picasso w_Pozna- 
niu 
Podróże w czasie i prze
strzeni 
Formuła I 
„100 pytań do Lecha 
Wałęsy” 
„Prawdziwa historia 
Frankensteina” — film 
dok.
Formuła I , 
„Polacy” — film-dok. 
„Bliżej świata” 
Spotkanie z Ryszardem 
Reiffem
Turniej tańca towarzy
skiego
Międzynarodowy Dzień 
Muzyki — koncert ga
lowy z Moskwy 
Studio Sport' — piłka 
grze
Panorama dnia 
„Wojna 1 pamięć” (5) — 
serial prod. USA 
Gość „Dwójki” 
anna Cortes 
Komentarz dnia

w

22.40 18.00
18.30

23.10 19.30

9.25

16.20

16.25
16.50

17.15
17.30
17.55

18.15
18.45
19.00

19.10
19.30
20.05

21.40

22.25
23.10

WTOREK — 8. X 
PROGRAM I

„Cyklon Trący” — 
film prod. australijskiej 
Program dnia, DT — 
wiadomości Z
Dla dzieci; „Tik — Tak” 
Kino Tik-Taka: „Cu
downa podróż” 
Teleespress 
„Spojrzenia”
„Klinika zdrowego c*ło- 
wieka”
„Mozaika narodowości” 
„10 minut”
Dobranoc „Wesoła przy
goda Pika, Kwika i wie
loryba Grubaska” 
Program publicystyczny 
Dziennik telewizyjny 
„Cyklon Trący” (1) —
film prod. australijskiej 
„Leksykon polskiej mtr
zy ki rozrywkowej" — 

• „S” .
Studio „Solidarność”
DT — echa dnia

20.00

21.00

21.30
21.45

22.15
23.15

9.25

16.00 
16.05

16.25

17.15
17.30

z
CZWARTEK — 5. IX

PROGRAM I
•„Glina z wyższych sfer" 
(1) — serial kryminalny 
Program dnia, DT 
,.Polskie zdroje” — Na
łęczów
Dla młodych widzów: 
„Kwant”
Teleexpress
„Żołnierze gen. Kleeber
ga” — pr. dok.

Program publicystyczny 
„10 minut” .
Dobranoc „Przygody 
rozbójnika Rumcajsa” 
„Teraz”
Dziennik telewizyjny 
„Glina z wyższych sfer” 
(1) — „Strzał z daleka” 
serial kryminalny prod. 
ang.
„Pegaz” 
„Czas”
DT — echa dnia

17.55/„Sonda'
18.25
18.45
19.00

19.10
19.30
20.0510.00

17.25
17.30

21.30
21.45NIEDZIELA — 1. X 

PROGRAM I
„Notowania” 
„Po gospodarsku” 
.„•Tydzień”
Program dnia (
„Telerahek” oraz kino 
Teleranka; „Janka” (2)’ 
DT — wiadomości 
„Ku brzegom dalekiej 
Oceanii” — film dok. 
„Tadeusz Kutrzeba” • — 
wojsk, pr. dok.
„Kraj za miastem’” 
Telewizyjny Koncert 
Życzeń
Teśtr dla dzieci: Brian 
Patten „Słoń i kwiat” 
„Było to 30 lat temu” — 
nr. publ. rolnej 
„Antena”
„Panna dziedziczka" <21) 
Teleexpress 
Studio Sport 
stwa świata 
Wieczorynka „Siostrzeń
cy kaczora Donalda”

22.40

22.45

Jo- 18.00
18.30

PONIEDZIAŁEK — 2. X. 
PROGRAM I

Program >inia. DT 
„Luz”,-“' program-nasto- 
latków,
Teleexpress
„Gorące linie” 
„Następny proszę” fil) 
— serial prod. ang.

18.45'„10 minut” x
19.00

16.20
16.25

17.15
17.30
17.55

19.10

/
19.30

20.00
21.00

21.30
21.45

23.25

— koniec deka- 
film dok.' 
nieba” — maga-

PROGRAM II
„Tele-9” ’ 
Program dnia 
„Klub ludzi z przeszło
ścią"
Kronika 
„Pekin, 
dy” — 
„Blisko 
zyn
„Non stop kolor” 
„W- Kręgu sztuki” — 
„Początki fotografii” (1) 
Panorama dnia 
„Kobieta i kobieta” — 
film prod. polskiej, reż, 
R. Bugajski i. J. Dymek 
Komentarz dnia

21.25
22.05
22.35.

10.00
17.25
17.30

18.00
18.30

PROGRAM II
„Tele-9”
Program dnia
„Skarby kultury pol
skiej” — „Panorama .
Racławicka” (1)
Kronika'
„Piccolo Coro DelTAnto-' 
niano” — koncert 
Magazyn „102”19.00 _________

19.30 Zielone kino: „Przyroda ’ 
polska”
Studio Sport — wielki 
tenis
„Ekspres reporterów” 
Panoramą dnia
Studio teatralne „Dwój
ki” Ludmiła Pietruszew
ska „Nasz skład” 
Komentarz dnia

Dobranoc „Ja ci jeszcze, 
pokażę”
„W Sejmie i Senacie” — 
pr. public.
Dziennik telewizyjny 
Teatr telewizji — Fried
rich Duerrenmatt „Sę
dzia i jego kat”, reż. W. 
Adamczyk
..Obok nas” — reportaż 
DT — echa dnia

16.20 f-

20.00tystyczne
„Chic” — program o
modzie
Komedie, komecie, ko
medie — „Lata dwu
dzieste. lata trzydzieste” 
komedia muzyczna pro- 
diikcji polskiej’ .

.tnniHliHHunHiiniHiiHiiniiiiiiuiiimiiniiiiiiiiiniiinimiiiiiiftiwnuiimiiiMiuiimiHniinbimiiiimiimiiiiiłHHimiiiiminiiMnraftiiimniinmiiimmiimiiiiiHiiiu

14.25

14.55

19.30
20.05

— mistrzo- . 
w boksie

22.00
22.30’

' 16.25

16.50

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI
N R 35

17.15
17.30
17.50

PIONOWO: 1. Soplica, 2. biz
nes, 3. pismo, 4. totem, 5. obrzęk, 
6. Palmiry, 12. problem, 13. u- 
znanie, 15. konar, 16. skład, 18.

2 3

Ul

IS A2 •

p6
1
1

Id9

9
1 25 24 1

14.45
15.05
16.45
17.00

-19.00

Środa — 4. x. 
PROGRAM I

Program dnia, DT 
wiadomości
Dla ’ młodych widzów: . 
„Latający Holender” 
Dla dzieci; „Wy.nrawy 
prof Ciekawskiego” 
Teleexpress
Sensacje XX wieku ,(1) 
■„1939 — w pamięci po-

21.00
21.30 

’ 21.45

23.00

POZIOMO: 1. duży kraj, 6. bibelot, wisiorek.'11. pierścieńN »wokół wody, 12. kościelna księga, 14. składnik mydła, 17. cos 
z futra, 18. taniec towarzyski,' 19. organizacja, ?0. brzeg tka
niny, 21. „letnie łyżwy”. 22. przewodnia myśl. 23.- podium w 
meczecie. 26. zwierzę ziemne, 29. wzajemne ustępstwa, 30. zdo
bywa edukację.

PIONOWO: 2. choroba Itib rzeka. 3. zbiór kartograficzny, 4. 
prototyp pługa. 5. okres czasu, 7: kraina w Jugosławii, 8. sły
nie z walk i pieśni żołnierskich, 9. druk,, 10, Kubuś Diderota, 
13. embrion, 15. indyjska cftadela," 16. zarzewie, 24. praojciec 
Węgrów, 25. też aktor, 27. wśród starych budowli obronnych, 
28. cerkiewny sługa.

Rozwiązania krzyżówki prosimy przysyłać do 5 październi
ka br.

<*K
parasol, 20. folklor, 22. Ignacy, 
24.' zapłon 25. astat, 26. rabin.

PROPONUJEMY

KINA

POZIOMO: '7. Boliwia, 8.,pod
biał, 19. plenum, 10. egzema, 11. 
opium, 14. ucisk. 16. skóra, 17. 
opornik, 19. Atlanta, 21. fakir, 
23. dzwon, 25. amper, 27. Par
nas, 28. aspekt, 29. Korczak, 30. 
filozof.

NAGRODY książkowe za po
prawne rozwiązanie krzyżówki 
w 35. numerze „Głosu Nowej 
Huty” wylosowali: Jerzy Żbik, 
31-927 Kraków, os. Centrum B 
bl. 7/72; Marian Kuraciński, 
31-839 Kraków, os. Kazimierzow
skie 7/262; Stefan 
31-101 Kraków, Plac 
lach 15/1

JJWAGA. Nagrody 
POCZtĄ.

Pańczyk, 
Na Grob-

wyślemy

GŁOS NOWEJ HUTY, 29 WRZEŚNIA 1939 R., NR 37.

• ŚWIT od 29 bm. do 2 paź
dziernika godz. 16 „Ćommando” 
•prod. USA, od 15 lat, godz. 18 
„Ostatnia cesarzowa” prod. chiń
skiej, od 15 lat, godz 20.15 „Jak 
to się robi w Chicago” prod.’ 
USA, o.d 18 lat, od 3 pażdz. godz. 
16 „Commando”, godz. 18 „Świat 
na uboczu” prod. angielskiej od 
15 lat, godz 20.15 „Jak to się 
robi w Chicago”. PORANEK 1 
pażdz. godz. 14.00 „Dawid- i 
Sandy” prod, polskiej, b.o. ,

ŚWIATOWID godz. 15.45 „Iń- 
terkosmos” prod. USA, od 12 lat, 
godz. 18 „Stan wewnętrzny” 
prod. polskiej, od 15 lat. godz. 
20 „Fatalne zauroczenie” prod. 
USA, od 18 lat. PORANEK 1 
pażdz. godz. 13.45 „Zaginiona 
księżniczka” prod. 
'wackiej b.o.

SFINKS studyjne 29 bm.
15.45 „Zezowate szczęście” 
polskiej, od 15 lat, godz. 
20 DKF „KROPKA”: Cykl: 
stiwalowe premiery”, 30 bm. 
godz. 15.45 „Obywatel Piszczyk” 
prod. polskiej, od 15 lat, godz.

czechosło-»
godz. 
prod.

CIĄG DALSZY NA STR. 10
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POGŁOSY ¥i starym ciele młody duch
CAŁKIEM niedawno pu- 

publicyści muzyczni zastana
wiali się nad fenomenem po
jawiania się coraz to nowych, 
utalentowanych dziewcząt, któ
rym błyskawicznie udawało się 

— robić karierę W sliowbusines- 
sie, nie zawsze oczywiście wy
łącznie dzięki ogromnemu ta
lentowi. Rzeczywiście można 
zaryzykować stwierdzenie, że 
w ostatnich dwóch, trzech la
tach na muzycznym rynku po- 
jaw ło się (i pozostało na dłu
żę') kijka razy więcej intere
sujących panienek niż przez 
Całe lata siedemdziesiąte i po
czątek osiemdziesiątych. Nic o 
tym będzie Jednak tym razem,

■ ale o drugim równie cekiwym 
fenomenie. Otóż, mam na my
śli znakomitą formę niektó
rych męskich rockowych dino
zaurów, które dość często u- 
dowadniają swoim młodszym 
kolegom, na czym polega isto
ta rock and roiła. lokując przy 
okazji swoje kolejne piosenki 

x na szczytach list przebojów po 
obu stronach Atlantyku.

Historia muzyki rockowej 
notuje różne, czasami iałkiem • 
abstrakcyjne i szalone „mo
dy”. Dewizą całego pokolenia 
przełomu lat sześćdziesiątych 
i siedemdziesiątych było hasło 
,.żvj szybko, umieraj młodo”. 
Obowiązywał wtedy wzorzec 
gwiazdora upijającego się do 
nieprzytomności. czerniącego 
muzyczne inspiracje z odurza-

nia się narkotykami, wykorzy
stującego każdą nadarzającą 
się okazję, aby czerpać z „ra
dości”- życia. Lista ludzi, któ
rzy przypłacili poddanie się tej 
swoistej filozofii swoich cza
sów życiem, jest długa. Jimi 
Hendrix, kiedy .umierał miał 
25 lat. Tyle samo miał Brian 
Jones z grupy The Rolling

Stones. Jim Morrison z The 
Doors zmarł przed trzydzie
stką. Lista ta byłaby znacznie 
dłuższa, ale przecież wymie
nianie nazwisk niczego już nie 
zmieni. Muzycy ci przeszli do 
•historii rocka, niestety w jak
że tragiczny sposób, nie dając 
nam radości . z kolejnych 
swoich płyt i koncertów..

Takim dinozaurom Jak Billy JOEL, Bruce SPRINGSTEEN 
1 Paul SIMON rockowe małolaty jeszcze nie „podskoczą".

repr. WOJCIECH JASZCZUK'

To, co dzieje się obecnie, 
można w zupełności określić 
jako przeciwność tamtej „mo
dy”. Teraz króluje dążenie do 
młodości lub usilne staranie 
starszych gwiazdorów o .jej 
przedłużenie. Obowiązuje te
raz więc zasada — „każdy ma 
tyle lat. na ile się czuje”. 
Skwapliwie wykorzystują to 
hasło gwiazdy rock and roiła, 
także gwiazdy filmowe, poma
gając sobie przy tym rozmai
tymi metodami. Wszystkie one 
prowadzą do jednego celu, do 
przedłużania lub zawierania 
dobrych kontraktów, do cią
głego zainteresowania ze stro
ny publiczności, które to zain
teresowanie pomnaża bankowe 
konta samych zainteresowa
nych. Znakomitym przykładem 
może być Cliff Richard, które
go.przeboje co jakiś czas-„mie
szają” w dyskotekach i na li
stach hitów. Z pewnością, nie 

. wszystkie małolaty wiedzą, że 
Cliff debiutował jeszcze w la
tach... pięćdziesiątych. ’ Ponad 
trzydzieści lat na fali to osiąg
nięcie godne podziwu, tym 
bardziej że wciąż słuchają go 

“ podlotki, nie tylko ich babcie.
- Właśnie pojawiła się na ryn
ku nowa (która to już w ko
lejności?) pita- The Rollng 
Stones. Ci faceci chcą chrba 
udowodnić, że ich zespół jest 
wieczny i żadne kłopoty go 
nie rozwalą. Przy okazji ci pa
nowie przed pięćdziesiątką z

powodzeniem swoją witalno- 
ścią, muzycznymi pomysłami i 
ogólnie pojętą żywotnością mo
gą doprowadzić do komplek
sów o trzydzieści lat młod
szych muzyków. Mick Jagger, 
Keith Richards i spółka spra
wiają wrażenie, że będą w 
równie wspaniałej formie tak
że po „siedemdziesiątce”. 
Wiecznie młody jest również 
Dirld Bowie, za którym na
stolatki w wielu krajach 
wprost szaleją.

Drugą młodość przeżywają 
takie dinozaury, jak Paul 
McCartney, George Ilarrison, 
Bob Dylin, Tom Petty. Skąd 
ta ich znakomita forma? Nie
którzy twierdzą, że prawda 
jest prozaiczna. Oni po prostu 
nie żyją pizeszłością. nie wspo
minają „dawnych dobrych cza
sów”, myślą o przyszłości, pla
nują wciąż coś nowego, są sta
le aktywni, a najważniejsza w 
gruncie rzeczy jest dla n:ch 
praca, bo to właśnie dzięki 
niej trzymają się'świetnie.

Jacek KRĄG
PS Małolaty mają jednak 

również swoich idoli wśród 
rówieśników, o czym zawiado
mił mnie Fan Club zespołu 
Papa Dance „NIETYKALNI”, 
który zaprasza wszystkich' 
chętnych na swoje spotkania 
w każdy drugi i czwarty pią
tek miesiąca o godz. 17 do 
MDK w os. Tysiąclecia 15.

FILM ten wzbudził po pierwszym 
publicznym pokazie spore kontro
wersje. Uczestnicy ogólnopolskie

go seminarium filmoznawczego nau
czycieli, imprezy towarzyszącej od lat 
— organizowanym w sierpniu — Ko
szalińskim Spotkaniom Filmowym, 
odczytali na jednej z dyskusji przebie
gającej tradycyjnie pod hasłem „szcze
rość za szczęrość” ostry sprzeciw. O- 
burzeni pedagodzy protestowali prze
ciw szkalowaniu naszego szkolnictwa 
rzekomymi pomówieniami o dyspozy
cyjność, stalinowski terror 1 biurokra
cję, totalitarny styl zarządzania. Ta
kich treści dopatrzyli się w najnow
szym filmie Magdaleny Łazarkiewicz 
pt. „OSTATNI DZWONEK".

Słusznie, że zobaczyli to, co dostrze
ga każdy, gorzej — jeśli zaślepieni 
nimbem zawodowej solidarności głoś
no krzyczą. Protesty na nic się tu nie 
zdają, jośli rzeczywistość jest taka, nie 
inna. Bohater filmu bezpośrednio z 
aresztu — gdzie przebywał krótko za 
emitowanie podczas podróży podmiej
ską kolejką audycji nielegalnej wte
dy „Solidarności”, bezpośrednio po wa
runkowym zwolnieniu — trafia do 
prowincjonalnego liceum. Młodzież 
żyje tam z dnia na dzień emocjonu
jąc się zwyczajnymi psotami „struga

Prawda o polskiej szkole
nymi" sobie i nauczycielom. „Nowy” 
potrafi energię kolegów skierować nie
co sensowniej. Z jego inspiracji w 
maturalnej klasie tworzony jest teatr. 
Dyrekcja 3zkoły mnoży trudności, po
maga jedynie Meluzyna, młoda nau
czycielka, zatrudniona „na zastępstwie” 
i „na czas określony” (skąd my to zna
my?). Łamie ona schematy funkcjonu
jących w środowisku układów uczeń— 
nauczyciel. Dyrekcją zaniepokojona jest 
brakiem bezpośredniego nadzoru nad 
swoją młodzieżą.

Teatr wygrywa konkurs w Gdańskd, 
ale w nagrodę za granicę pojedzie 
ktoś inny. Wszystko jest w tym fil
mie typowe i powszechnie znane każ
demu, ale właśnie to jawne pokaza
nie prawdy tak kole w oczy. Stąd wspo
mniany protest nauczycieli.

Oczywistym jest, że twórcy filmu 
pozwolili sobie w niektórych scenach 
na przerysowania. Dodaje to ostrości 
prezentowanej tezie. Spory w gronie 
dyrekcji, złośliwe dwójki na matu

rze, nie za wiedzę stawiane, lecz np. 
na złość znienawidzonemu koledze— 
pedagogowi — to przecież codzien
ność w naszych szkołach. Zresztą trud
no się dziwić, obserwując wieloletnią 
politykę władz wobec'tej odpowiedzial
nej profesji, funkcjonowanie selekcji 
negatywnej w dopływie młodych 
kadr, śmiesznie niskie opłacanie itp. 
(Czytelnicy znają to z artykułów Vio- 
letty Kałużny).

Podczas pierwszego krakowskiego 
pokazu „Ostatni dzwonek", jaka odby
ła się w sobotę w kinie „Mikro”, je
den z jej twórców, znany krakowski 
artysta młodego pokolenia — Zbyszek 
Preisner ubolewał, że premiera od
bywa się prawie rok po zakończeniu 
produkcji. Czasy tak szybko biegną, że 
rzeczywiście niektóre śmiałe wtedy 
sceny tracą ’ obecnie swą barwę. Żad
ną odwagą jest obecnie używanie 
emblematów legalnego już związku za
wodowego, nikt nie musi się bać po
kazując w akcji milicję. Dlatego m.in.
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. FILM •
traci wymowę jedna z ostatnich scen 
filmu, pokazująca pomaturalne ognis
ko przyjaciół („Nowy” zdał w drugim 
terminie) i napaść na „nieznanych 
sprawców” na śpiewającą niedozwolo
ne piosenki młodzież.

Również samo zakończenie filmtt, 
przywołujące symboliczny o- 
braz widziany często w okresie 

socrealizmu, obraz młodzieży pędzą.cej 
przed siebie na platformie otwartej 
ciężarówki, traci swe wieloznaczne me
taforyczne ujęcie. Nieco razi dorabia
ną na siłę ideologią.

Godna podkreślenia jest warstwa 
muzyczna filmu, przeniesiona w nie
których momentach niemal automa
tycznie z krakowskiej „Piwnicy pod 
Baranami”. Twórca muzyki, wymienio
ny już Z. Preisner, jest aktorem i 
kompozytorem tej „instytucji” arty
stycznej.

Tadeusz SKOCZEK

Lar-T-j lin' .~ssw jrarnartg
tern jak widać, językoznawcy 
nie potępiają całkowicie wyra
zu „odnośnie”, ale zalecają po
sługiwanie się nim we właści
wej konstrukcji. Co się zaś ty
czy przymiotnika „odnośny”, 
to sugerują, by zastępować go 
innymi: „odpowiedni, włiści- 
wy, przynależny, odnoszący się 
do”, np. Powołać się na odpo
wiedni. właściwy (nie: odno
śny) przepis Sprawę załatwią 

czego"

O
Odnośnie wyjazdu mani inne zdanie;
Odnośnie terminu egzaminu uważam, że nie jest on 
najtrafniejszy;
Odnośnie pisma chcę wyjaśnić, że otrzymałem je do- 
niero wczoraj; . ■
Odnośnie reprezentacji kraju w piłce nożnej moż
na powiedzieć tylko tyle, że jest..;

ważam, że nie jest on naj
trafniejszy;

O W związku z pismem chcę 
wyjaśnić, że otrzymałem je 
dopiero wczoraj;

<0» Co się tyczy reprezentacji 
kraju w piłce nożnej, moż
na powiedzieć tylko tyle, 
że jest... \

Jeżeli jednak koniecznie 
chce się' posługiwać wyrazem

Dlaczego wyrażenie „odnośnie
jest niepoprawne...

PROPONUJEMY

Wyrazowi „odnośnie” nie 
można by na dobrą sprawę 
niczego zarzucić, gdyby nie to, 
że rozpowszechnił się w błęd
nym wyrażeniu „odnośnie 
e z e g o”, stał się jednym z 
tych kancelaryzmów. a więc 
wyrazów charakterystycznych 
dla języka urzędowego, któ
rym chętnie posługuje się na 
eo dzień wiele osób. Zastana
wiające. że właśnie ta błędna 
konstrukcja, będąca i germa- 
nizmem. i rusvevzmem (dies
bezüglich. odnositielno czego 
nibud) zdobyła (i nadal zdo- 

. bywa) taką popularność, sko-

ro z powodzeniem można się 
jej w mówieniu i pisaniu w o- 
góle wystrzegać. Nie ma ta
kiego wypadku, w którym by 
„odnośnie czego” nie da
ło się zastąpić innymi wyraże
niami, np. „co do czego: w 
sprawie czego; w związku z 
czym; w odniesieniu do kogo, 
czego; w stosunku do kogo; 
czego, co się tyczy”. Dużo le
piej. a przede wszystkim po
prawniej powiedzieć i napi
sać:

W sprawie wyjazdu mam 
inne zdanie;

O Co do terminu egzaminu u-

„odnośnie”, należy pamiętać o 
tym. że . jedynie poprawna 
konstrukcja to „odnośnie DO 
czego” (a nie: „odnośnie cze
go”, ponieważ „odnośnie” jest 
przysłówkiem odpowiadającym 
przymiotnikowi „odnośny” i 
wiążącym się z czasownikiem 
„odnosić się”, a skoro mówi 
się „odnosić do kogoś, czegoś”, 
tak samo nrzyimek „do” mu
si się znaleźć w wyrażeniu z 
przysłówkiem „odnośnie” (np. 
odnośnie do wyjazdu..., odno
śnie do terminu egzaminu..., 
odnośnie do pisma..., odnośnie 
do reprezentacji kraju...). Za-

właściwe, odpowiednie (nie: 
odnośne) władze.

Maciej MALINOWSKI

PS Czytelniczce, 
wątpliwości, jak 
wymawiać wyraz 
wyjaśniam, .że w 
wymowie ma on 
sylaby, a więc należy mówić- 
bijologia albo bi-ologia. Pier
wszy jego składnik bio- po
chodzi od wyrazu greckiego 
„bios” znaczącego „życie”, a 
ten ma dwie sylaby.

która ma 
poprawnie 
„biologia”, 
starannej 
cztery
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tt i 20 DKF „KROPKA”: Cykl; 
„Festiwalowe premiery”, 1 paź
dziernika br. godz. 11 1 12 PO
RANEK (bajki prod. polskiej 
b.o). godz. 15.45 „Zezowate 
szczęście”, god£ 18 i 20.15 „Oby
watel Piszczyk".

TEATR LUDOWY
Od 29 bm. do 1 października 

godz 18 „Historia o chwaleb
nym zmartwychwstaniu pań
skim”, 2 paźdz. teatr nieczynny, 
3 paźdz. godz 18 „Historia o 
chwalebnym zmartwychwstaniu 
pańskim”. 4 i 5 paźdz. godz. 
16.30 „Kikerikistc”, godz 18 
„Zemsta”.
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UBIEGŁĄ sobotę, 23 bm., w 10. już serii rozgrywek run
dy jesiennej II ligi przyszło się zmierzyć piłkarzom Hut
nika z zespołem rzeszowskiej Stali, który od pewnego 

c^ssu należy do grona najlepszych drużyn II frontu i zalicza
sz do wyjątkowo niewygodnych rywali dla naszego zespołu. 
M cz zapowiadał się więc niezwykle ciężko dla podopiecznych 
Władysława Łacha, którzy na dodatek nie mogli przystąpi«} 
do gry w pełnym składzie. Do kontuzjowanych od dłuższego 
czasu Kota, J. Tyrki i Bukalskiego dołączyli Popczyński i We
sołowski. Pierwszy w niedawnym spotkaniu z Gwardią War
szawa doznał kontuzji kolana (jest podejrzenie uszkodzenia łę- 
kotki), drugi zaś podczas jednego z ostatnich treningów w star
ciu z bramkarzem Tyrpą odbił sobie stopę do tego stopnia, że nie 
było mowy o normalnym chodzeniu, a ęo dopiero wyjściu na 
boisko. Na debrą sprawę w szatni powinni także zastać dwaj 
inni gracze: Kraczkiewicz. posiniaczony po ostatniej grze, i 
Sermak narzekający na nogę i nie trenujący przez cały ty
dzień. Obydwu ujrzeliśmy ostatecznie na boisku (Sermak upro- 
s ■ nawet trenera), ale z góry wiadomo było, że nie będzie' 

* się można po nich spodziewać olśniewającej gry. (

stracić gola... X

Tak więc mieliśmy w na
szej ekipie przed meczem ze 
Stalą Rzeszów istny „szpital”,' 
ale nikt oczywiście głośno nie 
zdradzał się z kłopotów, bo a 
nuż ktoś by się w obozie rze
szowian zorientował i.„ zmie
nił w ostatniej chwili ustalo
ną taktykę. A ta była w wy
konaniu rywala jasna: nie 
przegrać w Krakowie.

Hutnicy nie zważając na 
przeciwności losu, postanowili 
jednak walczyć o zwycięstwo. 
Rozpoczęli bojowo i już w

dwóch pierwszych minutach 
po strzałach Węgrzyna i Ser- 
maka pod 'bramką zrobiło się 
bardzo groźnie. Widać było, 
iż nasi gracze bardzo cHcą, 
ale przeciwnik bronił się nie
rzadko 6—7 zawodnikami na 
własnej połowie. W 14 min. 
po pięknej wymianie piłki 
między Kraczkiewiczcni a 
Koźmińskim ten drugi strze
lił w boczną siatkę, a parę mi
nut później po pięknie wy
egzekwowanym rzucie roż
nym przez Waligórę Sermak

w idealnej pozycji nie trafił 
głową w piłkę. Prawie przez 
cały czas byli hutnicy w na
tarciu i mieli okazje do 
strzelenia przynajmniej jedne
go gola (jeszcze w 27 min. 
Sermak uderzył z woleja pra
wą nogą tuż koło słupka), ale 
zabrakło precyzji, skuteczno
ści. Rzeszowianie ograniczali 
się wyłącznie do obrony włas
nej bramki i na dobrą spra
wę nie stworzyli sobie przed 
przerwą ani jednej akcji mo
gącej się zakończyć bramką. 
Być może chodziło im o... 
uśpienie czujności naszych 
graczy, bo w II połowie kil
kakrotnie pokazali; że znane 
są im arkana niebezpiecznego 
kontrataku (np. w 66 min. z 
14 m strzelał Szeliga). Stało 
się to w momencie, gdy zde
nerwowani hutnicy za wszel
ką cenę chcieli jednak uzys
kać prowadzeni® i odważniej 
„poszli” do przodu (przed 
szansą znalazł się Zięba i Wa
ligóra po podaniach Kraczkie- 
wicza).

Kiedy jednak hutnikom

wciąż nie uiiawało się znaleźć 
skutecznej recepty na roz
montowanie .obrony rzeszo
wian. trener W. Łach posta
nowił . zaryzykować i w 68 
min. dał szansę debiutu w II 
lidze 17-Ietniemu juniorowi 
Piotrowi Gruchale (wszedł za 
mało przekonywającego Zię
bę). Gruchała przez pięć minut 
biegał po boisku i nie dotk
nął piłki (bo koledzy mu nie 
podawali), ale w 81 minucie 
zagrał jak... profesor! Otrzy
mał piłkę na polu karnym i 
lewą nogą podał tak precyzyj
nie i zaskakująco, że zdezo
rientowany obrońca Stali 
skierował piłkę do własnej 
siatki, a dobił ją jeszcze Wa
ligóra. Gdy wydawało zię, że 
Hutnik „dowiezie” to szczęśli
we zwycięstwo, nastąpił jeden 
jedyny chyba błąd naszych o- 
brońców. Dobrze grający Góra 
wyrzucił piłkę z autu do 
Gruchały, temu odebrał ją o- 
brońca -«tali i długim poda
niem na 20 metrów urucho
mił kolegę. Kontra okazała się 
zabójcza. Walankiewicz mimo

wysiłków nie zdołał przerwać 
akcji, nie było też na miej
scu Węgrzyna i stało się. 
Goście wyrównali« A wszy
stko to działo się... w 86 mi
nucie meczu! Za tę bramkę 
należała się całemu zespołowi 
na pewno nota niedostatecz
na, ponieważ na kilka minut 
przed zakończeniem spotkania 
nie wojno było sobie dać 
strzelić gola! (mm)

HUTNIK — STAL 
RZESZÓW 1—1 (0—0)

Bramki zdobyli dlh Hut
nika Waligóra w 81 min., dla 
Stali Kloc w 86 min. gry.

Sędziował b. dobrze M. 
Pyzala z Wrocławia. Widzów 
1908.

HUTNIK: Kwiatkowski 5 
— Góra 5, Walankiewicz 5, 
Węgrzyn 5, Koźmiński 5 —
Kowalik 4, Sermak 4, Romtiz- 
ga 4 (od 76 min. Bolek nie 
sklas.), Kraczkiewicz 5 —
Waligóra 5, Zięba 3 (od 68 
min. Gruchała 2).

TO, co nie udało się piłkarzom Hutnika w sobotnim spot
kaniu ze Stalą Rzeszów na własnym boisku,, zostało 
zrealizowane parę dni później, w środę, 27 bm., w me

czu wyjazdowym w Szczecinie. Hutnik pokonał Stal Stocznię 
2—0, udowadniając, iż w tym sezonie potrafi zwyciężać na bo
iskach przeciwników (nie tak dawno wygrał, także w Szcze
cinie, z Pogonią 2—1 i był bliski pokonania Igloopolu w Dę
bicy). . Zdaniem trenera Władysława Łacha w porównaniu z 
sobotnim występem cała drużyna zagrała lepiej, co było wy
nikiem wyraźnej poprawy formy, szczególnie zawodników li
nii pomocy i „wylizania się” z kontuzji Sermaka. Jeszcze raz się 
okazało, że naszej drużynie o wiele bardziej niż atak pozycyj
ny odpowiada gra z kontry (do takiego właśnie futbolu ma
ją predyspozycje i Kraczkiewicz, i Kowalik, i Waligóra i. in
ni).

Tyąi razem 2—0 ze Stalą Stocznia

Z Kabałą i Baronem 
o... Ii-ligowe punkty

SZCZECIN 
szczęśliwy dla 
HUTNIKA!

Kiedy w poniedziałek póź
nym popołudniem nasza ekipa 
wyjażdżała pociągiem do 
Szczecina, zawodnicy! a także 
trener Łach nie ukrywali, iż 
winien to być dla ich łat
wiejszy mecz niż ten. rozegra
ny w sobotę aa własnym bois
ku. Po pierwsze o wiele słab
szy wydawał sie rywal (szcze
cinianie po porażce z Igloopo- 
lem 0—2 spadli na ostatnie 
miejsce w tabeli), a po dru
gie zawsze łatwiej sie gra z 
zespołem, który pierwszy mu
si zaatakować, a jeżeli w ogó
le nie prezentuje dużej klasy, 
a jeszcze w dodatku sie od
słania. wtedy łatwo zadać mu 
zabójczy cios.

Hutnicy rozpoczęli środowy 
mecz óstrożnie. aczkolwiek 
świadomi swojej wartości. 
Szybko opanowali środek bois
ka. co przy bezbłednei prawie 
grze obrońców pozwoliło im 
na realizowanie w 100 proc, 
planu taktycznego ustalonego 
przez trenerów. Już przed 
przerwa mogły paść pierwsze 
bramki dla naszego zespołu, 
ale dogodnych sytuacji nie 
wykorzystali Serniak. Zięba, 
Waligóra, Kowalik i Rozniuga. ' 
Gospodarze jedynie dwukro
tnie groźniej zaatakowali 
bramkę Kwiatkowskiego, ale 
bez powodzenia.

Po zmianie stron nasi pił
karze. widząc, że rywal jest 
do pokonania, postanowili od
ważniej zaatakować. W pierw
szych minutach do przerwie 
przed ogromna szansa znale- . 
źli sie Kraczkiewicz i Kowa
lik (strzelali z bliskiej odle
głości. ale wspaniale zacho- 
wał się gołki per Stali). W 62 
min. trener Łach zdecy
dował się znowu na wpuszcze
nie do gry juniora Piotra Gru-

chałę (za Ziębę) i podobnie 
jak w niedzielę na Suchych 
Stawach — był to strzał w 
„dziesiątkę”. Dosłownie za 
kilka minut właśnie ten pił
karz. wystąpił w główne roli, 
zdobywając "pierwszego gola 
dla swoich barw. Otrzymał 
piłkę na linii pola karnego 
i z bardzo trudnej sytua
cji, z półobrotu strzelił w 
dolny róg. W 75 mirt, zrobiło 
się już 2—0 dla Hutnika. Tym 
razem piękny, prawie 40-me- 
trowy, szybki rajd przeprowa
dził wyjątkowo dobrze uspo
sobiony Kowalik, idealnie 
zagrał do Waligóry, a ten bar
dzo przytomnie z 7 metrów u- 
mieścił piłkę w siatce.

Po strzeleniu drugiego gola 
hutnicy jeszcze śmielej zaata
kowali, chcąc doprowadzić 
do wyniku 3—6, dającego im 
dodatkowy punkt, ale ostate
cznie skończyło się na dwóch 
bramkach, co także trzeba 
przyjąć z ogromną radością.

Po tej wygranej myślę; że. 
warto wybrać się w niedzielę 
o godz. 15 na nastęny Il-li- 
gowy występ hutników, tym 
razem z Lechią Gdańsk, (mm)

STAL STOCZNIA 
SZCZECIN — HUTNIK 

0—2 (0—0)
Bramki zdobyli: Gruchała 

w 68 min. i Waligóra w 75 
min. gry.

Sędziował Roman Walczak 
z Łodzi. Widzów, ok. 200.

HUTNIK: Kwiatkowski 6
— Walankiewicz, 7, Wesołow
ski 7, Węgrzyn 7, Koźmiński 
6 — Kowalik 7, Sermak 7, 
Romuzga 7, Kraczkiewicz 7,
— Zięba 4 (od 62 min. Gru
chała 4), Waligóra 8.

K. Klimczyk, P. Sroczyński, R. Rutkowski, A. 
Baron, M." Kabała, T. Trojan. A. Suda. R. i L. 
Janczurowie, L. Pacuła, J. Bulka, M. Dziurdzia, 
R. Wolańzki i A. Klimczyk — to szeroka kadra 
zespołu koszykarzy Huthika, którzy już jutro 
meczem z Siarką w Tarnobrzegu rozpoczynają 
swoje Ii-ligowe rozgrywki. Można (i trzeba) ża
łować, iż tak silna drużyna (wrócili po odbyciu 
zasadniczej służby wojskowej Baron i Kabała) 
będzie musiała. grywać z przeciętnymi w więk
szości zespołami z Tarnowa, Przemyśla czy Lu
blina. Zdaniem fachowców z takim składem Hut
nik mógłby z powodzeniem ubiegać się o czołó- 
we miejsce w ekstraklasie!

Mówi się trudno i... gra dalej. Po pamiętnej 
farsie, jaką był niewątpliwie turniej barażowy 
w Radomiu (podczas którego Hutnik został per
fidnie „spuszczony” z I ligi), zawodnicy, trene
rzy i działacze wrócili do równowagi. Jeszcze w 
czerwcu złożyli sobie obietnicę, że uczynią wszy
stko, by już za rok zespół powrócił w szeregi 
najlepszych drużyn w kraju, że nie dojdzie do 
jego „rozbiórki”. Kiedy okazało się, że zarów
no. Kabała, jak i Baron chcą wrócić do Krako
wa, wszyscy z jeszcze większą ochotą przystą
pili do pracy...

Już w końcówce ub. sezonu Sv ekstraklasie 
Hutnik pokazał, iż jest b. ciekawym zespołem, 
niekonwencjonalnie prowadzonym przez dwój
kę młodych szkoleniowców, b. zawodników Zdzi
sława Palucha i Tomasza Czaję. Drużyna udo
wodniła to przede wszystkim w meczach bara- 
żowych z sąsiadem zza miedzy krakowską Wi
słą, wygrywając z nią trzy razy z rzędu. Naj
bardziej zaskakujące i niezwykle miłe było to, 
że z jak najlepszej strony pokazali się wtedy 
młodzi koszykarze: Bulka, Dziurdzia, L. Jan

czura. Teraz, po przyjściu tak dobrych kolegów, 
powinni oni grać chyba jeszcze lepiej. Zdaniem 
trenera Palucha już po krótkim okresie treno
wania z Kabałą widać, iż w sposób wyraźny 
wpłynęło to na zmianę stylu gry całej drużyny. 
Mirek potrafi Znakomicie wyprowadzić szybki 
atak, zaskakująco podać, rozegrać akcję, wre
szcie celnie i często rzucić do kosza. Przy Ka
bale dużo lepiej poczyna sobie przede wszyst
kim Rutkowski, aktualny reprezentant kraj«, a 
także inni^wieżowcy: Trojan, który otrzyma wię
cej szansy gry, i Baron czy L. Janczura. Pod
czas przygotowań nie oszczędzali się także ru
tyniarze: Suda, Sroczyński i K. Klimczyk, który 
wrócił już do -zdrowia i normalnie przeszedł 
cykl treningowy.

W opinii fachowców Hutnik jest w gr. A II 
ligii zdecydowanym faworytem, któremu nic nie 
powinno się w rozgrywkach przydarzyć. Do .naj
groźniejszych rywali będą należeć Siarka T., Re- 
sovia i Polonia Przemyśl, (Wisła — nie, bo ode
szli Kudłacz i Sobczyński), dlatego w tych spot
kaniach trzeba się będzie wyjątkowo skoncen
trować. Jednym zmartwieniem trenerów jest to, 
że od 3 kolejki Hutnik pozbawiony będzie mniej 
więcej na 6 spotkań Rutkowskiego, którego za
biera' do kadry trener A. Konieckł (na szcjłjście 
na razie nic nie mówi on o powołaniu do re
prezentacji Kabały), ale nie powinno to w spo
sób znaczący wpłynąć na grę i uzyskiwane przez 
naszą drużynę wyniki.

Po raz pierwszy kibice basketu w Nowej Hu
cie będą mogli zobaczyć w akcji koszykarzy Hut
nika dopiero... 14 października, ponieważ dwa 
pierwsze mecze przychodzi im rozegrać na par- 
kietacłnrywali. (mm) •

CO, GDZIE, KIEDY?
PIŁKA NOŻNA 

(H liga)
1. 10. (niedziela) godz. 15-

Hutnik — I-echia Gdańsk 
(klasa makrorcgionalna seniorów)

1. 10. (niedzielą) godz. 11
Hutnik H — Unia U Tarnów 

(klasa inakroregioualna juniorów)
30. 09. (sobota) godz. 11

Hutnik —' Wisła Kraków 
KOSZYKÓWKA 
(II liga kobiet)

30. 09. (sobota) godz. 17
Hutnik — Stal Stalowa Wola

*
KLASA MAKROREGIONALNA 

SENIORÓW:
Hutnik H — Victoria Witkowice 

Dolne 4—0 (2—0) — gole: R. Latoń i 
M. Urbański po 2.

Grębałowianka — Igloopol Stra- 
szęcin 1—2 (0—2) — gol: Dziurdzia.

KLASA MAKROREGIONALNA 
JUNIORÓW:'

Stal Sanok — Hutnik 1—1. 
Cracovia — MKS Krakus 2—1.

Trener Książek 
spróbował jeszcze raz...

W POPRZEDNIM sezonie, przede wszystkim wskutek nies
nasek na linii zawodniczki — trener, koszykarki Hutnika, wy
stępujące od kilku lat w II lidze, o mały włos spadłyby do 
klasy niższej. Ostatecznie udało im się uchronić od degrada
cji, ale odezwały się wówczas głosy, iż lepiej by było dać sobie 
spokój z kosztownym utrzymywaniem tak słabej ligowej dru
żyny, a zająć się wyłącznie szkoleniem kadetek...

Do rozwiązania zespołu w końcu nie doszło . W zarządzie 
sekcji postanowiono powierzyć obowiązki pierwszego trenera 
człowiekowi, pracującemu już zresztą przed kilkoma laty z 
drużyną, Krzysztofowi Książkowi, który był chyba jedynym 
kandydatem, aby doprowadzić drużynę do jakiego takiego 
stanu zarówno pod względem organizacyjnym, jak i sporto
wym. Pozostały w zespole 4 starsze zawodniczki: D. Suda. M. 
Kręcichwost. A. Wawro, B. i Z. Kwiatkowskie, jest zatem 
nadzieja, iż niekoniecznie Hutnik musi od razu zaliczać się 
do słabeuszy. Przy tych rutaaiarkach doświadczenia nabie
rać winny młodsze dziewczęta: B. Piskorz, G. Poręba. B. 
Ra jeżyk, J. Bukowska, I. Marchewczyk, A., Jantas, D. Zie
lińska, M. Wawrzyk, M. Oraczewska i B. Tłbmak.

Cel „takiej” drużyny żeńskiej Hutnika jest jasny: utrzymać 
się w II lidze.

Jutro nasze koszykarki inaugurują ligowe rozgrywki. O godz. 
17 spotkają się we własnej hali ze Stalą Stalowa Wola. (mm)
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BB lubi zwierzęta, ale nie wszystkie
OD DWÓCH lat Brigitte Bardot żyje w samotno* 

ści, twierdząc, że mężczyźni przynoszą jej tylko 
nieszczęście. Doszła do takiego wniosku właśnie 
dwa lata temu, kiedy opuścił ją ostatni kochanek. 
Jak twierdzą jednak wtajemniczeni, nie brakuje 
jej kłopotów, ten ostatni przydarzył się z ulubio
nym osiołkiem. Otóż, czworonogi Charly żył sobie 
spokojnie na sąsiedniej posesji przy Cote d’Azur. 
Jego ulubionym zajęciem było wielogodzinne wy
stawanie przy plocie i wpatrywanie się w willę 
Brigitte Bardot. Znana ze swej sympatii do zwie
rząt artystka zgodziła się, aby Charley korzystał 
również z jej ogrodu. Przez’kilka dni wszyscy byli 
szczęśliwi, ale po pewnym czasie Charly zaczął 
zdradzać ciągoty do szukania jakiejś oślej damy. 
Był tak nieznośny, że zdenerwowana BB zawoła
ła weterynarza i poleciła wykastrować osiołka. O- 
burzony właściciel zaskarżył Bardot o pozbawienie 
Charly’ego męskości. No cóż, znana z miłości do 
zwierząt Brigitte Bardot tym razem zachowała się 
dziwnie. Czyżby w osiołku zobaczyła nagle męż
czyznę? Bo ci ostatni przecież przynoszą jej podob
no nieszczęście- ... \

ł.ECTł — Jest Slewłafl. 
skie, a raczej na wskroś 
polskie. Niektórzy od tego 
imienia wywodzą nazwą 
„Leehitów”, a więc Po
laków. Mężczyzna o tym 
Imieniu jest człowiekiem 
dobrym, statecznym, kul
turalnym, inteligentnym, 
wykształconym. Wszystkie 
swoje zalety urnie pra
widłowo wykorzystywać 
w życiu. Jest dużej mia
ry działaczem, politykiem, 
potrafi wyjść na najwyż
szy. szczebel hierarchfl 
państwowej. Dlatego, ie 
Jest prostolinijny, mniej 
dyplomatycznie postępuje. 

Czy znasz 
Twe imię?

(Ż >7 i

Tak jut przes Boga stworzon człek, że do dowcipu trzeba 
dwóch. Zapewne tępo, co go rzeki, lecą także tego, co ma 
■łuch.M (JAN IZYDOR SZTAUDYNGER)

sprawy...'

Witold Nanowski

FRASZKI
ANTY.tLKOUOI.OWF,

Wszyscy bimbrarze
Nasi grabarze

*
Pod znakiem wyskoku 
Nie pożyjesz roku

♦
W pijanej kobiecie 
Piękna nie znajdziecio

I *
Bobak „zalany”
Pogłębia rany—

*
Nierozsądek to wielki 
Wierzyć w czar butelki I •

♦ '
Rozkręcili go całkiem 
Leje się obficie 
A z. każdą nową kroplą 
Ubywa nam życie

WŁOSI NIE LUBIĄ 
PASÓW

W KWIETNIU tępo roku 
weszły we Włoszech w ty
cie przepisy nakładające 
nie tylko na kierowcę, ale 
i na wszystkich pasażerów 
obowiązek zapinania pa
sów w czasie jazdy samo
chodem. Neapolitański psy
chiatra Claudio Ciaranolo 
zaprojektował różnokoloro
we koszulki z czarnym 
(przebiegającym przez ra
mię) pasem, który skute
cznie imituje pas bezpie
czeństwa i wprowadza w 
błąd policjantów sprawdza
jących, czy zmotoryzowani 
przestrzegają nowego prze
pisu. „Ciąraooletty", jak na
zwano te koszutki, od na
zwiska projektanta, byty 
włoskim szlagierem handlo
wym tegorocznego lata.

*
Psioczymy wciąż, ł.e Sasi, 
Za szlachta, że wódka...
A jak dziś pi ją nasi?
Góż za pamięć krótkal

SZCZYT 
BEZCZELNOŚCI , 

Szczyt bezczelności a; 
kresu stanu wojennego 
r Polsce: włożyć zo- 
lowcowi do kieszeni 
wa złote i spytać: r- 
:zy można skorzystać t 
utomatu?

apotjTra yo trud
ności I niepowodzeń. Po 
uporaniu sią s aimi «po
ty* »ją go iMzczyty i 
awanse. Nosi się modni«, 
jest dobrym mówcą. Jest 
wierny żonie, nie usnaje 
wolne i miłości. Imieniny 
«- 11 VHŁ. 1. VL

LEON — to imię jest 
pochodzenia greckiego i 
znaczy Jew”. Osoba tak 
nazwana jest odważna, 
szybko podejmuje decyzje, 
nie cofa się przed niepo
wodzeniami. Posiada Wy
bitnie rozwinięty zmysł 
intuicji. Jest inteligentny, 
kulturalny, sprawiedliwy. 
Powinien dążyć do 
wszechstronnego wykształ
cenia, by osiągnąć wy
soki szczebel hierarchii 
społecznej. Jeżeli nie 
kształci sią, staja się 
kiepskim rzemieślnikiem. 
Leon posiada tendencje do 
zawężania swojego hory
zontu myślowego. Jest lo
jalny wobec władzy, 
układny w towarzystwie, 
koleżeński.. Działa spo
łeczni«. Imieniny — W. 
II., 14. III., II. IV., W. 
IV., 11 VI., 1 VII. 10 
XI. -

(Se sb*wu „SENNIK 
WSPOfcCZESNY’ Pio
tra Płatka)
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Wielkość potrzebuje ta
jemniczości, be nie ma 
uznania dla tego, kogo 
zna się za dobrze.

Chwl«» Do fen#«

Obcokrajowiec rozmawia « 
Polakiem.

— Niech pan poicie. jak 
właieitcie jest w tej Polsce?

— W Polsce jest jak w ba
rtę mlecznym.

— To znaczy?
—. Polowa Ruskich, e poło

wa łenitoyeh—

•
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więzieniu wprowadzono nowe- 
90 więźnia.

— Za co de wmfeneW? — 
»•jśaój pozostali.

— Za lenistwa.
— Jak to sa lenistwo?

'— No tak. bo wczoraj wist- 
eeorem rozmawiałem na kory
tarzu z ttąsiadem < opowiada- 
liśmw dowcipy potitwine. Na 
dworze było zimno, padał 
deszcz, ja byłem zmęczony i 
nia chcialo mi się iść od razu 
na niego donieść. Poszedłem 
dopiero ro.no. a wtedy sie o- 
kazało. ir on był jut wcześ
niej^.

♦
Mąż ehwiejnym krokiem 

wchodzi do domu i pyta:
— Kto tu rządzi?
— Ja — mówi Łona.
— I ia — mówi teściowa.
— Te bardzo dobrze — mu- 

siew w tym miesiącu dobrze 
rządzić, bo przepiłem cała wy- 
oMę!

a>
Jasiek t Marylą ' idą do 

wielkanocnej spowiedzi. Jest 
piękna pogoda, a droga wypa
da przez las. Zrobili wiec coś 
takiego, z czego koniecznie 
trzeba było sie wyspowiadać. 
Po wyjściu z kościoła Maryla 
pyta:

— Jasiu powiedziałeś k»M- 
dsu?

— Ano powiedziałem...
— .4 powiedziałeś, ile razy?
— No że raz. A ty?
— Ja oowiedizałam, że dwa 

razy.
— Jak to. przecież buło tyl

ko raz?
— Jasiu, s wracać to nie 

będziemy?...

♦
Po zwycięstwie rewolucji na 

Ktłbte. władze amerykańskie 
twierdziły, że Związek Ra
dziecki wysłał na Kubę swo
je wojsko. Agencja TASS po

dała wówczas następujące de- 
menti:

— Nieprawdą jest, jakoby 
na Kubie wylądowały kon
tyngenty wojsk radzieckich. 
Prawdą jest jedynie, że prze- 
prowadzono akcję repatria
cyjną Kozaków kubańskich.

«
Między koniem a osłem to

czy się spór, który z. nich jest 
bardziej pożyteczny.

— Na nic twoja pycha — 
rzeki osioł. — Konie rychło zo
staną zastąpione przez trakto
ry. a osłów zawsze będzie na 
świecie doić...

M;' nowej 

z HUTY

dobie kaset wideo gonitwa za coraz nowszymi filmami 
jest dla każdego wideomana sprawą niemal honoru. Trzeba 
nadążać za magnetowidową modą. Grupka tych, którzy po
siadając ten sprzęt, oglądają dzieła Bergmana czy Fellinie
go, nie jest duża, przeważają koneserzy filmów tyleż nie
prawdopodobnych, co głupich o amerykańskich superma
nach, prymitywnych komedyjek i oczywiście pozycji porno. 
Spośród tych ostatnich szczególną estymą „specjalistów" 
cieszą się propozycje z wytwórni pani Orlovsky, naszej ro
daczki rodem z Dębicy, która w RFN rozkręciła, całkiem 
niezły porno-intpres. Zwolenników damsko-męskich rozbia- 
ranek, daleko posuniętych związków z udziałem dzieci czy 
najnormalniejszej sodomii jest, jak się okazuje, wielu.

Prywatny sklep spożywczy, własność 39-letniego Jerze
go M., otwarty był z reguły do późnych godzin popołudnio
wych. 'Właściciel rok temu, wrześniowego popołudnia od
bierając dostawę, stwierdził, iż on sam nie przerywając so
bie obsługi klientów, będzie nadzorował wyładunek towaru, 
a samym zadaniem wniesienia go do magazynu obarczył 
dwóch dwunastoletnich chłopców siedzących na ławce o- 
bok. Obaj chętnie na to przystali, tym bardziej że oprócz

./
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obietnicy dostania słodyczy Jerzy M. zaproponował im po 
zamknięciu sklepu projekcję filmów wideo na zapleczu. Tak 
też się stało.

Po kilku chwilach epatowania chłopców dość frywolnymi 
filmowymi scenami mężczyzna kazał im się rozebrać i wrę
czył im kilka pornograficznych czasopism, z których szcze
gólną uwagę zwracał tygodnik zachodnioniemiecki o wdzię
cznej nazwie „Sj}erma-Color". Potem był jeszcze wybór roz
grywających się w. scenerii łóżkowej filmów rysunkowych 
i gospodarz stwierdzając, iż jeden z chłopców spełnia jego 
wymagania estetyczne kazał mu zostać, obdarowując dru
giego garścią cukierków i czekoladą. Gdy sprawa dotarła 
do milicji mogliśmy się dowiedzieć, co zdarzyło się potem. 
Ze względu jednak na dość złożony i delikatny charakter 
tego zajścia opiszemy je, dość pobieżnie. Faktem jest jed
nak, że Andrzej M. zmusił Krzysztofa Z., ucznia jednej z 
nowohuckich szkół podstawowych, do czynów lubieżnych, 
prowokując go do zachowań homoseksualnych.

Zatrzymany zaraz po złożeniu doniesienia w milicji przez 
rodziców Krzysztofa Z., właściciel sklepu spożywczego od 
razu przyznał się do winy. Stwierdzono, iż już wcześniej 
dopuścił się podobnych czynów wobec małoletnich.' z tym
że na jego, szczęście doszło do tego ponad 5 lat temu, czyli 
rok temu Andrzej M. nie działał w warunkach recydywy. 
Świadectwo biegłych lekarzy psychiatrów, którzy poddali go 
badaniom wykazało, iż w momencie dokonania przestępstwa 
miał on zachowaną zdolność rozpoznawania znaczenia swo
jego czynu, natomiast zmniejszoną zdolność pokierowania 
swoim postępowaniem. To znaczy wiedział, co robi, 'ale nie 
mógł się powstrzymać. Stwierdzono u niego również zabu
rzenia osobowościowe. Wyrokiem Sądu Rejonowego An
drzej M korzystając z nadzwyczajnego złagodzenia kary (na 
podstawie opinii biegłych), skazany został >ia 2 lata pozba
wienia wolności w zawieszeniu na 5 lat, przepadek dowo
dów rzeczowych (magnetowidu, telewizora i kaset). Oddano 
go także pod dozór kuratorski, zobowiązując do podjęcia le
czenia w poradni seksuologicznej. ' (MARK)
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